ZA ZŁOTÓWKĘ 


Od maja roku bieżącego cena pojedyńczego nu- 


meru „Swiata“ została obniżona ze zł. 1.40 na 1 7 4 ło ty 


W ten sposób „Swiat“ staje się w dobie obecnego kryzysu dostępny dla najszer- - 


szych sfer inteligencji polskiej; pomimo bowiem tak znacznej obniżki ceny zacho- 

wa swą dołychczasową objętość i dawać będzie stale najbardziej ciekawą, 
aktualnq lekturę i doborowe ilustrację. 

W. każdym numerze znajduje się nadal kupon, dający 50% zniżki ceny 

biletów do Teatru Narodowego, Letniego i Nowego w Warszawie. 

W numerze 19-ym został ogłoszony: ciekawy konkurs p.t. „Wiosna“, z licz- 

nemi cennemi nagrodami, w którym uczestniczyć mogą wszyscy prenumerałorzy 


i nabywcy poszczególnych numerów. | 

Od 1 maja prenumerata Ik 5 } Każdy prenumerator | Í 

miesięczna wynosi ty | ©) Ł m otrzymuje za tło: 4 
| 1) co tydzień numer „Świata” 

2) co tydzień 50% zniżki do teatrów i | Ao 


3) raz na miesiąc tom doborowej powieści 
Prenumerata z odnoszeniem do domu zł. 550 miesięcznie, na prowincji zł. 6.— miesięcznie. 
Nowoprzybywający prenumeratorzy, wpłacający prenumerałę za moj r. b. otrzymać mogą komplet 
numerów kwietniowych „Świała” bezpłatnie. 
Zapraszamy wszystkich do zgłaszania prenumeraty „Świałta”, 
gdyż daje ona naprawdę wielkie korzyści za bardzo niską cenę. 


Prosimy adresować: ADMINISTRACJA „ŚWIATA”, WARSZAWA, SZPITALNA 12. 
Zgłoszenia telefoniczne: 504-00. Rach. w P. K. O. 3.755. 
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PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE. 
Panie chcące pozbyć się zmarszczek, pie- 
gów, podbródków, mieć na- 
prawdę ładną 
cerę, łabędzią szyję i kla- 
ayszny owal twarzy, pofatygują się od 
11 do '8, pracujące panie w niedzielę od 2-ej do Ś-ej 
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Podróż samolotem da ci moc 
cudnych wrażeń! 
Informacje i bilety: Tel. 547-60, 
808-50 i biura podróży. 


W podróży 
i na letnisku 
Wszędzie, gdzie musimy używać 
wody innej, niż ta, do której přzy- 


zwyczailiśmy naszą skórę, należy 
po umyciu wcierać 


krem 
sportowy 
M. MALINOWSKIEGO 


Apteka, Nowy Świat 31 


INSTYTUT 
Kosmetyczno-Lekarski 


„JZIS” 


Żabia 4,Gmach Ordynacji 
Hr. Zamoyskich, tel. 761-53 


Godziny przyjęć dla pań od 10 r.do 7 wiecz. 
Godziny przyjęć dla panów 4— 5 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 
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PRZECIW PRZEZIĘBIENIU 


LECZĄ ZAPALENIE GARDŁA 
ŁAGODZĄ KASZEL 


DRAŻETKI BENGALSKIE | 


KARPINSKIEGO 


WIAT 


POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


WARSZAWA, DNIA 21- 
CENA NUMERU 1 ZŁOTY 


ROK XXVII e NR. 21 e 
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Razem ze swoim rozumem czło- 
wiek jest istotą bardzo słabą. Na 
jego wątły ogarek rozumu wieje 
potężny wiatr z otchłani świata: 
wicher nierozwiązalnych zagadek, 
groza nieuleczalnych chorób, ma- 
jestat porywczych żywiołów. Jest 
człowiek na świecie, jak dziecko w 
ciemnościach. Chwilami ogarnia go 
wielki strach. Wytrzeszcza oczy, 
ale chwiejące się światełko jego 
pysznego rozumu znika pod ogrom- 
ną łapą nieśmiertelnego Sfinksa, 
albo pod ukłuciem niewidzialnego 
mikroba, i człowiek ze zjeżonym 
włosem zaczyna spadać w bezden- 
ną noc wątpliwości. Bywają takie 
pory, gdy najrozumniejszy człowiek 
chwyta się głupstwa, jak de- 
ski ratunku. Wyczytałem rzecz 
zdumiewającą. Anatol France, je- 
den z najoświeceńszych ludzi dzie- 
więtnastego i dwudziestego  stule- 
cia, „papież niedowiarków', jak go 
nazywano, wróg metafizyki, dema- 
skujący pod jej terminami zwykły 
materjalizm, w pewnym momencie 
życia siadał do wirujących stolików 
i wywoływał ducha tej zmarłej oso- 
by, wobec której zawinił, Anatol 
France! Pani Myriam Harry opo- 
wiada smakowicie historję tej sła- 
bości autora „Czerwonej lilji" na 
łamach „Candide'a'', 

Anatola France łączyła długo- 
letnia przyjaźń z panią de Caillavet. 
Był to związek, uświęcony przez 
Paryż, uznany nawet przez męża 
pani de Caillavet. Wpływ pani de 
Caillavet na Anatola France'a był 
dobroczynny: zmuszała go dopracy, 
gdy on wolał czytać i rozmawiać. 
Anatol France sam, zresztą, się 
przyznawał do próżniactwa i otwar- 
cie mówił, że nie napisałby więk- 
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szości swoich powieści, gdyby nie 
przymus wywierany nań przez pię- 
kną, cierpliwą i ambitną za niego 
panią Armandową de Caillavet. 
Kochała go i widziaławnim genjal- 
ność. I on kochał ją na swój spo- 
sób, buntując się przeciw jej de- 
spotyzmowi, zśrzytając zębami ści- 
skał pióro w palcach i przy każdej 
sposobności dopuszczał się zdrady. 
Nawet sam tych sposobności bar- 
dzo skwapliwie szukał, A że w 
upojeniach natury miłosnej był 
zdecydowanym eklektykiem... Pa- 
ni de Caillavet nie ' spuszcza- 
ła go z oka. Miała 
licję. Zresztą conajmniej 
wę dnia spędzał Anatol France 
u państwa Caillavet'ów, gdzie pra- 
wie miał drugi swój gabinet, a 
przynajmniej własne biurko. Po 
spożyciu posiłkuwszyscy troje uda- 
wali się do gabinetu, gdzie Anatola 
France a sadzano przy biurku, da- 
wano mu czapeczkę, bez której nie 
umiał pisać („jeszcze nic przy- 
zwoitego nie napisałem bez kalot- 
ki, a właśnie zostawiłem ją w do- 
mu, o! w żadnej kieszeni jej nie 
mam! nie będę pisał!'), pan de 
Caillavet siadał przy drugiem 
biurku, rozkładając gazetę, pani 
Armandowa zanurzała się w głę- 
boki fotel z książką w ręku. Ale 
kiedy przed wielką wojną zapro- 
ponowano France' owi udanie się do 
Buenos-Aires na dwanaście odczy- 
tów za dwieście tysięcy franków, 
pani de Caillavet, po krótkiej wal- 
ce z sobą, namówiła swego znako- 
mitego przyjaciela na tę podróż, 
mimo że sama, z powodu nadwą- 
tlonego zdrowia, towarzyszyć mu 
nie mogła w tak daleką drogę. 
Miała złe przeczucia i była smu- 


tna. Dawała mu na odjez- 
dnem rady, jak Polonjusz 
Laertesowi, Sześćdziesię- 
cioletni Laertes w rado- 
snem podnieceniu opusz- 
czał swoją Egerję, wylatu- 
jąc ku swobodzie, wymy- 
kając się nareszcie z pod 
inwigilacji surowej mada- 
me. Wrócił z Ameryki Po- 
łudniowej pod rękę z nową 
kochanką i na peronie pa- 
ryskim nie ukłonił się ocze- 
kującej go panide Caillavet. 
Nieco później nastąpiło po- 
godzenie. Ale pani de Cail- 
lavet coraz poważniej za- 
padała na zdrowiu, aż pe- 
wnego razu, nie mogąc już 
mówić, napisała na kartce: 
„Monsieur Fr...“ Natych- 
miast posłano po France'a. 
Zanim przyjechał, umarła. 


Teraz Anatol France 
zrozumiał, kogo w nie- 
boszczce stracił. Wpadł 
w rozpacz. „Jestem skoń- 
czony" mówił. Zbliżył się 
do bony pani de Caillavet 
i jej konfidentki. Zrobił ją 
swoją gospodynią. W kilka 
lat później została jego 
żoną. 

Otóż ta właśnie osoba, 
istota poczciwa, opowia- 
dała pani Myriam Harry 
o wyrzutach sumienia Ana- 
tola France'a. 


— Biedna madame! — 
mówiła o pani de Cailla- 
vet. — Ale biedny i pan 
France. Ona umarła przez 
utratę złudzeń, ale on o mało nie 
umarł z żalu. 

- A potem, wskazując okrągły sto- 
lik, rzekła: 

— Przy pomocy tego stolika wy- 
woływaliśmy ducha pani de Cailla- 
vet. 

— Anatol France siadał do wi- 
rujących stolików — zdziwiła się 
pani Harry . 

— Tak, po wojnie. Och, pani 
"nie może mieć pojęcia, jacyśmy 
byli nieszczęśliwi, opuszczeni przez 
wszystkich. Pan France bez bibe- 
lotów, bez przyjaciół, bez książek, 
oskarżany o wszelkich rodzajów 
przestępstwa, zupełnie poważnie 
myślał o samobójstwie. Zapew- 
niam panią, że tak było. Ja, oczy: 
wiście, byłabym umarła razem z 
` nim, owym czasie widmo pani 
de Caillavet, które go opuściło w 
Wersalu, zaczęło go nanowo drę- 
czyć. Nawiedzały go straszne 
koszmary. Ukazywała mu się nie 
nakazująca i kategoryczna, jaką 
była za życia, ale pokorna i bła- 
$ająca, wlokąca się przed nim na 


Małżeństwo polskiego 
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Anatol Mihlstejn z małżonką Dianą z Rot- 
szyldów opuszcza synagogę paryską po do- 


konaniu aktu zaślubin 
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kolanach i niosąca w rękach swoją 
głowę. Ja stałam w głębi pokoju, 
a ona patrzyła na nas swojemi 
wielkiemi oczami z tej odciętej 
głowy i wołała do nas płaczliwie: 
„Och, czemuście mi to zrobili? Nie 
zasłużyłam na to!' Pan France 
budził się z jękiem, zlany potem. 
Nasłuchawszy się opisów tych 
koszmarów, i ja zaczęłam miewać 
we śnie takie wizje. To było okro- 
pne! Nie mieliśmy odwagi iść spać. 
Pewnego razu pan France skarżył 
się księgarzowi z Tours na swoje 
nieznośne zmory. Księgarz ten, 
dobry znajomy Huysmans'a, zaj- 
mował się spirytyzmem. Poradził 
nam, aby sprobować ułagodzić 
ducha pani de Caillavet, przywołu- 
jąc ją za pomocą stolika wirują- 
cego, Zasiedliśmy z księsarzem 
do tego stolika. Madame odpowie- 
działa na wezwanie. Zrazu się 
uskarżała, następnie się uspokoiła, 
wreszcie oświadczyła, że już nie 
cierpi, i że przebaczyła panu Fran- 
ceowi. Koszmary przestały nas 
nawiedzać. Poza tem przyszły 
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dyplomaty w Paryżu 


skrzynie z meblami, z cac- 
kami i obrazami, przywie- 
zionemi przez pana Piotra 
Calmettes'a. Pomógł nam 
w urządzaniu mieszkania 
i w ogrzaniu. Pan France 
cały dzień chodził z gwo- 
ździami i z młotkiem po 
schodach na górę i na dół. 
Mieszkanie tak było za- 
pchane, że obiad zjedliśmy 
w kuchni na tym spiryty- 
stycznym stoliczku, a wie- 
czorem panowie rysowali 
plany na obrusie, Pan Fran- 
ce był tak zmęczony, że 
spał jak suseł, Zadne za- 
grobowe widmo nie dobu- 
dziłoby go się tej nocy. 
Anatol France wywołu- 
jący duchy! Anatol Fran- 
ce miewający koszmarne 
sny, jak Schillerowski 
BU = Franciszek 
Moor! Anatol 
France po- 
cieszony: i u- 
spokojony 
przezkilka al- 
fabetycznych 
puknięć małe- 
go stolika! Nie, z tego pro- 
filu nie znaliśmy autora 
„Cudu świętego Mikołaja"! 


Coprawda, o tych wi- 
zjach í o tym stoliku wi- 
rującym Anatola France'a 
nie on sam opowiada, ale 
pani Myriam Harry, po- 
wtarzając słowa panny 
Laprevotte, późniejszej żo- 
ny osiemdziesięcioletniego 
twórcy „,„Manekina trzcinowego“. 
Sam wielki sceptyk w to opowiada- 
nie wprowadziłby zapewne decy- 
dujące akcenty. Nie mamy atoli 
powodu nie wierzyć tym paniom. 
Człowiek jest istotą słabą, łatwo 
traci równowagę i w ciemnościach 
życia chwyta się nieraz słomki, aby 
nie runąć w przepaść. I podobno 
nieraz taka cienka słomka przyno- 
siła człowiekowi ocalenie. Anatol 
France zasnął snem sprawiedliwe- ` 
go, gdy pani de Caillavet ofiaro- 
wała mu wspaniałomyślnie plaster 
przebaczenia za pośrednictwem 
kruchego stolika. Że przytem był 
France zmęczony arcymiłą pracą 
urządzania willi, i że bvł rozrado- 
wany widokiem ukochanych swoich 
obrazów, rzeźb, cacek i makat, na 
które długo czekał w pustym i 
zimnym, więc niewygodnym nara- 
zie, lokalu, to już doprawdy ani to 
zmęczenie, ani to rozradowanie w 
żaden sposób nie mogło zwichnąć 
w France'owskiem sercu błogiego 
poczucia spokoju. 


Wacław Grabin TA 


Z wystawy wiosennej „Rytmu”. Obrazy Ireny Pokrzywnickiej 


JESIEŃ 


IRENA POKRZYWNICKA 


Wpływy Paryża odbiły się na sztuce Íre- 
ny Pokrzywnickiej wyjątkowo szczęśliwie. 
Wzbogaciły jej wiedzę malarską, wpłynę- 
ły na silniejszy rozwój. Przy współcze- 
snem ujęciu malarstwa obrazy Ireny 
Pokrzywnickiej noszą cechy wykwintu 
i subtelności. Kobiety w jej obrazach 
posiadają magnetyzujący urok i tajemnicę. 
Dwa obrazy „Lato“ i „Jesień“ z cyklu 


LATO 


„Czterech pór roku“, przeznaczone jako dekoracja ścienna sali stołowej do jednego z pałaców w Galicji. 


POSKRAMIACZ WĘŻÓW 


DAMA Z KWIATAMI 


wyborze prezydenta Rzeczypospolitej Francuskiej 


Albert Lebrun, nowowybrany 


żałobnej uroczystości pochowania zwłok zamordowanego Prezydenta Pawła Doumera, wzięli udział (od lewej): włoski 


książę Aosta, następca tronu angielskiego książę Walji, książę Paweł jugosłowiański i cesarz sijamski. 
4 Fot. Associ:ted Press 


Arwawy spisek wojskowy w Japonii 
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nią łotograłję premjera Inukai w gronie rodzinnem. 


Tajny związek młodych oficerów armji i marynarki dokonał w Tokio szeregu zamachów bombowych przeciwko 
M. in. ofiarą mordu padł prezes ministrów Tsujoszi Inukai, 76-letni starzec, zastrzelony przez spiskowców. Podajemy ostał- 


rządowi. 
Obok premjera siedzą wnuczęta, a dalej syn, żona i synowa, która 
była świadkiem naocznym strasznej zbrodni. 


nowiska, 


Wskutek ataku hitlerowców, wywołanego rozwiązaniem ich oddziałów szturmowych i zdemaskowaniem prowokacji na granicy 
polskiej, oraz pod naciskiem generalicji niemieckiej dotychczasowy minister Reichswehry, generał Groener, ustąpił ze sta- 


Fotograłja nasza przedstawia moment podpisywania podania o dymisję 


GUSTAW OLECHOWSKI 


KOMPLIKACJE 
UŁATWIAJĄCE ŻYCIE 
I DWA DEMOKRATYZMY 


Pierwsze wrażenia z pobytu w 
Północnej Ameryce odnosi się ta- 
kie, że życie tu jest niezmiernie 
trudne i skomplikowane. Dopiero 
dłuższy pobyt przekonywa, że jest 
ono znacznie prostsze i o wiele le- 
piej zorganizowane, niż w Europie. 
Jest ono zmechanizowane do naj- 
wyższego stopnia i dlatego począt- 
kowo przeraża. Gdy się jednak 
wejdzie w skład tej maszyny, czu- 
je się niezmierną ulgę wyśody, 
pewności i nie ma się ani zawodów, 
ani sparzeń, ani niespodzianek. 

Wszystko jest unormowane, wy- 
specjalizowane, ustandaryzowane. 
Wprowadza to pewną monotonję, 
ale bynajmniej nie zabija indywi- 
dualności, którą zresztą ludzie tu- 
tejsi bardzo cenią, tylko że indy- 
widualność przejawia się tu w in- 
nych formach, a mianowicie w 
samodzielnem zdobywaniu życia 
przedewszystkiem. Człowiek Pół- 
nocnej Ameryki lubi utarte drogi, 
ale tylko w dziedzinie komunikacji. 
W życiu twórczem jest oryginałem. 
Pasją jego jest zrobić udoskonale- 
nie, odkrycie, wynalazek i być self- 
made-man'em. Ilość zdobytych do- 
larów jest barometrem jego tężyz- 
ny. Nie wprowadza go to w stan 
pychy, tylko poczucia siły, pewno- 
ści siebie i zadowolenia z dokona- 
nego rekordu. Tak naprz. sprze- 
dawcy sklepowi są przeważnie nie 
na pensji, lecz na procencie. 
W szkołach handlowych uczą tu 
psychologjij w zastosowaniu do 
sztuki sprzedawania i reklamowa- 
nia towaru. Istnieje cała dziedzina 
wiedzy praktycznej, oparta na do- 
świadczeniach sugestji i tak zwa- 
nego osobistego magnetyzmu. W 
Amerykanach wyrobiła się cecha 
charakteru, po której w Europie 
edrazu ich się poznaje. Ameryka- 
nin mianowicie nie wyobraża sobie, 
by ktoś mógł mu zaimponować i 
onieśmielić go. Nie jest to tylko 


(WRAŻENIA Z KANADY) 


wyrazem ich demokratyzmu, szla- 
chetnie rozumianego, ani nie jest 
prostactwem, jak mniemają niektó- 
rzy, ani uczuciem, że się ma za ple- 
cami potęgę ich państwa. Jest to 
rezultat szkolenia ludzi w tym kie- 
runku. 

Jeżeli, pisząc o Kanadzie, uży- 
wam często terminu amerykanin, 
który właściwie należy do obywa- 
tela Stanów Zjednoczonych, to dla- 
tego, że w gruncie rzeczy kanadyj- 
czycy mają kulturę amerykańską. 

Wprawdzie jeszcze sto dwadzie- 
Ścia lat temu toczyła się nad jezio- 
rami krwawa między Anglją i Ame- 
ryką na ziemi Kanadyjskiej walka, 
to jednak i Ameryka i Kanada są 
córami Anglji, z których starsza 
dawno już z domu uciekła, młodsza 
jeszcze się trzyma macierzy, ale — 
są to siostry. 

Odrębność kulturalna Kanady 
istnieje jednak, jako pewna gałęź 
kultury amerykańskiej. Odrębność 
nie organizacyjna ani obyczajowa, 
ale właśnie kulturalna. Bo długie 
panowanie Francji, a szczególniej 
rozrastający się pokaźnie element 
francuski ludności — sprawiają, że 
Kanada jest kulturalnie czemś jak- 
by pośredniem pomiędzy Europą a 
Ameryką, pomiędzy romantyczno- 
tradycjonalistyczno-klasową Euro- 
pą a realistyczną, twórczą i solida- 
rystyczną Ameryką. 

Mówiąc o Północnej Ameryce, 
należałoby właściwie używać ja- 
kiegoś innego słownika, niż w za- 
stosowaniu do Europy, albo trzeba- 
by ciągle dodawać komentarze do 
zwykłych określeń. Tak naprz. de- 
mokratyzm zupełnie co innego 
oznacza w Europie, co innego w 
Ameryce. W Europie demokratyzm 
jest doktryną ideową, gdy w Ame- 
ryce jest to prawo równych szans. 
W Europie demokratyzm niweluje 
wyższych z niższymi, w Ameryce 
podnosi niższych ku wyższym. 

Weźmy przykłady. 

Demokratyczny prawodawca w 
Europie, patrząc na samochód, po- 
wiadą: „Obłożę ten burżujski zby- 
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tek podatkiem wielkim, cłem i je- 
szcze czem się da, a za to zbuduję 
baraki dla bezdomnych“. 


Demokratyczny prawodawca w 
Ameryce nic nie myśli, tylko po- 
zwala myśleć inicjatywie prywat- 
nej i ją popiera. Myśli za niego 
pierwszy lepszy  businesseman, 
naprz. Ford. Powiedział on sobie 
przed kilkunastu laty: samochód 
kosztuje tysiąc dolarów, to znaczy 
nie jest dostępny dla robotnika, 
więc nie jest to środek lokomocji 
demokratyczny. Ale jeżeli ja udo- 
skonalę organizację fabryki według 
mego planu, to będę produkował 
samochody po czterysta dolarów... 


Także jeszcze drogo. Ale jeżeli 


dam samochód na spłaty dwulet- 


nie, a przytem podwyższę płacę 


robotnikom, to każdy z nich kupi 
sobie samochód. 


Otóż Ford jest demokratą nie- 
wątpliwym, gdy prawodawca euro- 


pejski bardzo wątpliwym. 
Weźmy inny przykład. 


— Robotnika trzeba ubezpieczyć 
— mówi europejski prawodawca-de- 
mokrata — i uchwala ustawy na sto 
bitych stron, powołuje urzędy, któ- 
re opodatkowują rzesze proletar- 
jatu, wreszcie, zahamowawszy dzia- 
łalność prywatnych towarzystw u- 
bezpieczeń, stwarza dla pracownika 
takie 
ubezpieczenie, które nie da mu ani 


fizycznego i umysłowego 


żyć, ani umrzeć. 


W Ameryce prawodawca „nic nie 
potrzebuje myśleć, ma on tylko dać 
wolność swobodnej konkurencji to- 
warzystw prywatnych, które na do- 
godnych warunkach ubezpieczają 
człowieka od wszystkiego, — na ży- 
cie, na starość, od wypadku, ka- 
lectwa, bezrobocia, od ognia, zło- 
dzieja, rozbicia pociągu, automobi- 
lu, gdy ja kogo przejadę, gdy ktoś 
mnie przejedzie, wreszcie od ryzy- 
ka w totalizatorze i od — złej po- 


gody. 


To też w Ameryce każdy jest 
nie 


ubezpieczony, śpi spokojnie, 
martwi się i jest zdrów. 


oka 
pz) 


DOW 1 


TYB 


"U 41 9% "IE "A 
S O 


AA 


154 P EZ FIE A 
ETCEN, An 
ISEAN, ria 
r aA e 1 22 4 perys F. 
Q "zas ję Z K 
) i 
A s 


4 raw 
o r tw 


upa 


NI 
wa 
A SE 
fa? w z 
e) 


AO 


> 4 $ 

e E E oa „a Almę 

z j a 4 . 
STY a 7 


YAE Y kich A, 
AT ut 


LASY I GMACHY KANADYJSKIE WYRASTAJĄ WYSOKO 


Sumy ubezpieczeń sięgają setek 
miljardów dolarów. 

Wszystko to jest zorganizowane 
w sposób zdumiewająco łatwy, pro- 
sty, szybki, 

Opowiem z własnego doświad- 
czenia, jaka jest technika ubezpie- 
czenia w Europie i w Ameryce. 


W pewnym kraju Europy przy- 
chodzę do biura towarzystwa ubez- 
pieczeń w celu asekurowania mebli 
w mojem mieszkaniu. 

— Imię i nazwisko? 

— Scypio Afrykański... 

— Adres? 

-—- Ulica Księdza Baki. 

— Hm... Daleko. Stawka będzie 
wysoka... 

— Cóż robić... 

— Dom murowany, czy drew- 
niany? 

— Mmmurrrowany. 

— Czy w mieszkaniu jest ,„Mi- 
nimax '? 

— Niema. 

— A dom skanalizowany? 

— Jeszcze jak. Zdaleka go czuć. 

— A kamienica ubezpieczona? 

— Bo ja wiem, nie moja. 

— Dużo pan ma mebli? 

— Sporo. 

— Stare, nowe... 

— Różne... 

— Czy w pobliżu nie przechowu- 
ją się palne materjały, czy nie ma 
składu aptecznego, albo składów 
artyleryjskich. 


— Bóg strzegł. 

— Hm... Przyślemy komisję do 
zbadania. 

— A kiedy? 

— W tym tygodniu już nie zdą- 
żymy. Ale w przyszłym, tak koło 
środy. 

— To znaczy — we wtorek, czy 
w czwartek? 

— Tak, mniej więcej... 

— O której godzinie, bo chcę być 
w domu. 

— Mniej więcej, 
obiednia godzina... 

Tom się dowiedział... 


Ale komisja się zjawiła. Bada 
dwie godziny, spisuje protokół, 
ocenia inwentarz. Kazali przyjść 
na trzeci dzień do biura. 

Przychodzę. 

— No, wszystko w porządku. 
Jutro jeszcze tylko przyjdzie do 
pana inspektor dla sprawdzenia. 


Przyszedł. Był amatorem anty- 
ków. Opowiedział mi też kilka 
anegdot, które znałem od kilku lat. 
Zobaczył na stole koniak, zlekka się 
przymówił, wypiliśmy po trzy. 

— Teraz już wszystko w porzą- 
deczku. Wkrótce przyślemy panu 
zawiadomienie, jak tylko polisa bę- 
dzie gotowa, a gdy ją pan będzie 
miał w ręku, już pan będzie ubez- 
pieczony. 

W dwa tygodnie potem, ale w 
przeddzień otrzymania polisy dom 


wczesna po- 
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KU NIEBU 


się spalił i meble też. Rozumie się, 
nic za to nie otrzymałem, bo polisy 
jeszcze w ręku nie miałem. 

A teraz rzecz się dzieje w Ka- 
nadzie. 


Nauczony doświadczeniem z Eu- 
ropy, zapytuję znajomego, jak się 
taka operacja odbywa w Kanadzie. 

— Jakto — jak? — odpowiada 
pytaniem zdziwiony kanadyjczyk. 

— Jaka jest przy tem proce- 
dura? 

— Żałuję bardzo, ale u nas ta- 
kie aparaty nie są znane. U nas 
wszystko załatwia się przez tele- 
fon, nie przez procedurę. Niech pan 
zadzwoni do pierwsześo lepszego 
towarzystwa. 


Udaję, że zrozumiałem, otwieram 
katalog telefonów, wybieram towa- 
rzystwo znane na całym świecie. 

— Czy to biuro Towarzystwa 
NN. 

— Yes, sir. 

— (Chcę ubezpieczyć... 

— (Co? 

— Meble. 

— Od ognia czy od kradzieży. 
— Od ognia... 

— Na jaką sumę? 
— 5.000 dolarów. 
— Adres? 


Wymieniam. 
— Proszę zaczekać przy telefo- 
nie. 


Czekam. Liczę. Siedem minut. 


Projekty pomnika Rilińskiego 


Fot. A. J anczewska 


ZYGMUNT OTTO 


II NAGRODA ST. JACKOWSKI 


I NAGRODA 
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— Hallo! Ubezpieczenie będzie 
pana kosztowało 50 dolarów na 
trzy lata. Proszę dyktować litery 
imienia i nazwiska. 


Podyktowałem. 


— Dziękuję. Jest pan ubezpie- 
czony. Polisę otrzyma pan jutro 
"pocztą. Tą samą drogą proszę nam 
przysłać czek pański na 50 dola- 
rów. Thank you so much, godbye. 


Położył słuchawkę. 


Trochę mi się przykro zrobiło. 
Myślę sobie, pewno mój znajomy 
kanadyjczyk wyreżyserował kawał, 
żeby mnie epatować. 


Idę do niego i opowiadam mu hi- 
storje. 

— No cóż, wszystko w porządku. 

— Jakto w porządku? 


— Przecież pan mu powiedział 
nazwisko i adres. 


— No tak, ale czy to ma wystar- 
czyć? 


— Naturalnie. Gdy pan czekał 
przy telefonie, on zajrzał do archi- 
wum planów. Każde towarzystwo 
ubezpieczeń ma  kopję planów 
wszystkich domów w mieście. 
Z planu wprawne oko uchwyciło 


w jednej chwili wszystko, co może 
wpłynąć na kateśorję stawki. 

— Zgoda, ale on przecież moich 
mebli nie widział. 


2292222292999999909099909099090000900000000 


LAUREAT NAGRODY 
M. ST. WARSZAWY 


GŁOWA K. DUNIKOWSKIEGO, AUTOPORTRET 
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— A na cóż mu to! Jeżeli mebli 
niema, to się nie spalą. Pocóżby 
pan płacił 50 dolarów, gdyby pan 
mebli nie miał. Zresztą nie mając 
mebli, nie może pan w tym kraju 
wynająć mieszkania. 


— Ale mogą być graty, nie war- 
te sumy ubezpieczeniowej. 


— A cóżby pan miał za interes 
ubezpieczać śraty na tak wysoką 
sumę i płacić dużą stawkę. 

— Ja nie, ale może być taki, co 
graty sam spali. 


— Pominąwszy już fakt, że 
mógłby on jednak chwilowo dostać 
się do kryminału, ale towarzystwu 
ubezpieczeń jest to właściwie 
wszystko jedno. Pan ubezpieczył 
się od pożaru w mieszkaniu na 
5.000 dolarów i opłacił pan właści- 
wą stawkę. 

— Więc będę uibeapicuznty po. 
otrzymaniu polisy. 

— Pan już jest ubezpieczony, od 
rozmowy telełonicznej, która jest 
umową. 

I tak było. Spores jest auten- 
tyczna, 

Diem) 


Projekt pomnika Juljusza SłowachHhiego art. 


GE Š J 


rzeźbiarza E. Wittiga 


P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ W TOWARZYSTWIE PRZEDSTAWICIELI SFER POLITYCZNYCH I ARTYSTYCZNYCH PRZYGLĄDA 


SIĘ PROJEKTOWI. 


U Edwarda Wiłłiga 


Nazwisko Wittiga dobrze jest znane 
zarówno Polsce, jak i zagranicy, a właś- 
ciciel jeśo należy do najwybitniejszych 
rzeźbiarzy współczesnych, W ciszy jego 
pracowni przy ul. Wiejskiej powstają mo- 
numentalne i coraz piękniejsze dzieła. 

Z okazji ukończenia projektu pomni- 
ka Juljusza Słowackiego dla Lwowa, zaj- 


rzeliśmy do tej pracowni. Zgromadzone 
tam modele i fotografje przypominają 
nam dzieje rozwoju talentu Wittiga. 


Punktem wyjścia jest rok 1904, w którym 
wystawił w Paryżu niewielką figurkę 
„Sfinks”, zakupioną do muzeum Luxem- 
burskiego. Drugiem z kolei dziełem jest 
„Przebudzenie“, przedstawiające natural- 
nej wielkości akt młodej dziewczyny. Kry- 
tyka zaliczyła ją do najlepszych dzieł pa- 
ryskiego „Salonu Jesiennego" r. 1908; 
zwrócił na nią uwagę premjer Clemen- 
ceau, a ówczesny minister oświaty Dou- 
mer$ue zakupił do zbiorów państwowych. 
Najważniejszym jednak etapem twór- 
czości Wittiga była „Ewa', wystawiona 
w 1913 r. w Paryżu. Dokoła tego dzieła 
wywiązała się walka. Krytyka konser- 
watywna nie szczędziła słów oburzenia, 
zarzucając twórcy rozwiązłość, bezwstyd 
i t. d. Natomiast krytyka młodego od- 
łamu uważa „Ewę“ za dzieło doskonałe, 
śmiałe w ujęciu i głębokie w symbolice. 
Znaleźli się nawet tacy, którzy bili rzeź- 
bę kijami; na szczęście, twardy kamień nie 
reagował na te objawy barbarzyństwa. 
„Ewa” stoi od kilku lat w parku Troca- 
dero i zaliczyć ją można do najpiękniej- 
szych pomników ogrodowych Paryża, 


WIDOCZNI PROF. WITTIG, 


MIN. KÜHN, KS. ŻONGOŁŁOWICZ, 
RACZKIEWICZ I IN. 


Dzieło to wskazało drogę, po której 
poszła twórczość Wittiga: drogę monu- 
mentalności. Stara się on plastycznemi 
falami odtwarzać radość i siłę życia. 
W rzeźbie jego niema ponurego smutku 
i przygnębienia, właściwego rzeźbie pół- 
nocnej i jej wpływom w Polsce. Kiedy 
po wojnie, prof. Wittig, jako kierownik 
Polskiej wystawy w Paryżu, wystawił 
skończoną „Ewę”, opinja była już jed- 
nolita. Zmilkły głosy oburzenia, tak sil- 
ne przed paru laty, a Ewę przyjęto z jed- 
nomyślnym zachwytem. Jakżeż kruche i 
nietrwałe są zdania ludzkię wobec wie- 
czystego piękna! 

W czasie wojny prof. Wittig robi pięk- 
ny bronz, zatytułowany „Walka”, a przed- 
stawiający trzech mężczyzn, mordujących 
się sztyletami. Jest to kompozycja nie- 
zwykle silna w wyrazie, o naturalistycz- 
nej plastyce i brutalności, doskonale 
uzmysławiająca potworność wojny. 

Następnie artysta wykończył pomnik 
„Lotnika”, znany niemal wszystkim z Wy- 
stawy Powszechnej w Poznaniu. Pomnik 
ten od dwóch lat jest odlany w bronzie 
i powinien już dawno stanąć na placu 
Unji Lubelskiej w Warszawie, gdyby ko- 
mitet budowy okazał więcej energji. 

— Niestety, jak to u nas, zawiele se- 
sji, narad, pięknych słów, a zamało czynu. 

Kolejnem dziełem jest pomnik pod- 
pułk. Lisa-Kuli w Rzeszowie i wreszcie 
ostatniem projekt pomnika Słowackiego. 

Lwów już w r. 1907 postanowił wznieść 
pomnik twórcy „Króla Ducha". Wskutek 
jednak obskurantyzmu pewnych sfer, na- 
stępnie wojny i inflacji, piękną myśl za- 
częto realizować dopiero w r. 1926. Kiedy 
ogłoszony konkurs otwarty nie dał dobre- 
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HR. ROMER, MARSZ. ŚWITALSKI, 


MARSZ. 
Fot. „Światowid“ 


go wyniku, zamówiono projekt u prof. 
Wittiga, 

Uwieczniając w bronzie poetę, Wit- 
tig odbieśł daleko od przyjętego szablo- 
nu, przedstawiającego Słowackiego, jako 
słabowitego, chorobliwym smutkiem zła- 
manego marzyciela. 

Słowacki Wittiga, to typ rewolucjoni- 
sty, Prometeusza, który wyzwolił ducha 
ludzkiego. Rzeźba przedstawia wypro- 
stowanego, półnagiego mężczyznę, o po- 
tężnej klatce piersiowej i wybitnej mu- 
skulaturze, w narzuconym płaszczu, ukła- 
dającym się w liczne i miękkie draperje. 
Całość robi wrażenie siły, a zarazem dziw- 
nej jakiejś miękkości, oddając wymownie 
poetycki czar wieszcza. Sama rzeźba, 
3% -metrowej wysokości, umieszczona jest 
na pięknej pięciometrowej podstawie, za- 
projektowanej i doskonale sharmonizowa- 
nej przez arch. Jawornickiego. 


Pomnik, którego koszt budowy wynie- 
sie około 180.000 zł, będzie wykonany 
w bronzie i kamieniu. Stanie on na Pla- 
cu przed Teatrem Wielkim we Lwowie. 


Czysto ludzki egoizm każe ubolewać, 
że piękne to dzieło nie ozdobi, niestety, 
Warszawy, która na nadmiar ładnych 
pomników uskarżać się nie może, Lecz War- 
szawa nie interesuje się zbytnio Słowac- 
kim i nie posiada dlań należyteśo pie- 
tyzmu, Najlepszym dowodem — obskur- 
ny i nikomu nieznany zaułek, który 
ochrzczono imieniem największego poety. 

Obecnie prof. Wittig pracuje nad pro- 
jektami pomnika Warneńczyka, który ma 
stanąć na polu jego śmierci, oraz nad 
monumentalną kompozycją p. t. „,Sani- 


tarjat”. 
W. R. 


(V.) W pierwszym tomie wyda- 
wanych obecnie po niemiecku i po 
francusku notatek, pozostałych po 
Stresemannie, przypomniano mowę, 
jaką on wygłosił w Reichstagu dn. 
16 kwietnia 1923 r. Polemizując 
z prawicowem pismem „Deutsche 
Zeitung, które oświadczyło, że 
Niemcy wcale nie myślą płacić re- 
paracji wojennych, mówił Strese- 
mann: 

— Zastrzegam się kategorycznie 
przeciw tego rodzaju głosom. Ża- 
den odpowiedzialny polityk nie 
mógłby w tej Izbie wyrazić takiej 
myśli. Nikt nam bardziej nie szko- 
dzi w walce o uwolnienie Ruhry 
od tych, co pozwalają naszym prze- 
ciwnikom powoływać się na takie 
nieodpowiedzialne deklaracje. 


Dn. 11 maja 1932 r. następca 
Stresemanna w ministerstwie spraw 
zagranicznych, kanclerz Brüning, 
oświadczył w tymże samym parla- 
mencie: 

— Niektóre państwa  przypu- 
szczają, że jeśli nawet Niemcy po 
upływie moratorjum Hoovera nie 
będą mogły płacić odszkodowań, to 
jednak kiedyś zaczną je spłacać. 
Niepodobieństwo!... 

Wyznanie, które przed 9 laty 
Stresemann uważał za szkodliwe 
dla państwa, teraz składa oficjalnie 
Brüning. — Tak już się Niemcy po- 
sunęły daleko w realizacji sweśo 
programu sabotowania Traktatów. 


Trudno nie zachwycać się wyso- 
ką kulturą polityczną Francji, gdy 
się obserwowało przebieg ostatnich 
wypadków w tym kraju. 

Prezydenta republiki zabito w 
przeddzień wyborów parlamentar- 
nych. Jakaż okazja do zrzucenia 
za tę zbrodnię odpowiedzialności 
na rząd, który nie potrafił zabez- 
pieczyć pierwszego dostojnika pań- 
stwa, lub na opozycję, szerzącą za- 
męt w kraju! 

Nie było ani jednego, ani dru- 
giego. Pamięć zmarłego uczczono 
przez zawieszenie walk partyjnych 
i wybory odbyły się najspokojniej, 
w atmosferze powagi i smutku. 

Nowa |Izba okazała się pod 
względem składu przekonaniowego 
przeciwieństwem starej: mniejszość 
lewicowa stała się większością, do- 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


tychczasowa większość prawicy — 
mniejszością, 

I otóż, po tak uwidocznionej 
zmianie w opinji publicznej — do 
wyboru prezydenta powołana zo- 
stała, stosownie do konstytucji, sta- 
ra Izba. Nikt nie protestował, nikt 
nie zakładał veto, nikt nie domagał 
się natychmiastowej zmiany kon- 
stytucji, dopuszczającej takie pa- 
radoksy. Wyraźne prawo formal- 
ne postawiono ponad wszelkie do- 
wolne interpretacje i doszukiwanie 
się abstrakcyjnej słuszności. 

Co więcej, zwycięska w wybo- 
rach parlamentarnych frakcja ra- 
dykalna nie pretendowała do wy- 
sunięcia Głowy państwa ze swego 
śrona, lecz oddała głosy na kandy- 
data obozu umiarkowanego, z któ- 
rym dopiero co walczyła, który po- 
konała w powszechnem głosowa- 
niu. 

Bo ponad prestige partji posta- 
wiła interes i godność państwa; po 
ohydnem morderstwie chciała za- 
maniłestować jednomyślność opinii 
publicznej. 

Tak się odbyły rzeczy w kraju 
dojrzałym politycznie. 

A jakby to wyglądało u nas? 


( Wig.) Gdy nazajutrz po porażce 
większości rządowej, wśród której 
najdotkliwsze straty poniosła par- 
tja sameśo p. Tardieu, przybył on 
do ministerstwa, nikt z urzędników 
nie odważył się rozpocząć rozmo- 
wy o wyborach. 


P. TARDIEU PO PÓRAŻCE 


IO 


Widząc wydłużone miny współ- 
pracowników, premjer  parskneł 
śmiechem: A 

— No i cóż? Wybory przeszły 
najpesymistyczniejsze nasze ocze- 
kiwania. 


— Bo też pan prezes sam sobie 
winien — ośmielił się zauważyć 
stary wyga ministerjalny. — Mając 
władzę w ręku, należało zapobiedz 
porażce. 

— Pewnie — odrzekł premjer — 
że tu i ówdzie można było słałszo- 
wać wyniki. Ale czy to się opła- 
ca? Republice wyrządziłbym krzy- 
wdę, podkopując wiarę w uczci- 


„wość jej administracji i w znacze- 


nie powszechnego głosowania. Co 
zaś do własnej korzyści, to wolę 
przez jedną kadencję nie brać 
udziału w rządzie, niż do końca ży- 
cia chodzić z piętnem fałszerza na 
czole. Opozycja też ma swoje do- 
bre strony, 


(Old.) Prasa nasza pełna była 
w ostatnich dniach sensacyjnych 
wiadomości z Jugosławji: w wielu 
$arnizonach miano wykryć spiski 
oficerów przeciw dynastji; w sprzy- 
siężeniu uczestniczyło kilka dywi- 
zji, tajne stowarzyszenie wojsko- 
wych „Czarna Ręka“ grozi królo- 
wi; uciekł on już zagranicę; za spi- 
skowcami wypowiedziała się Chor- 
wacja, Sławonja i Czarnogóra; 
w Bośni wybuchły rozruchy chłop- 
skie na tle ekonomicznem i raso- 
wem; ośrodkiem rewolty jest mia- 
sto Banialuka, okupowana przez 
zbrojne bandy chłopów-muzułma- 
nów... 

Wiadomości te podały nietylko 
dziesięciośroszówki, żądne każdej 
sensacji, lecz i dzienniki poważne, 
mające stałe kierownictwo poli- 
tyczne. A wszystkie one powołują 
się na źródła wiedeńskie, na 
„Reichspost', na „N. F. Presse“... 

Otóż można żądać przynajmniej 
od odpowiedzialnych dziennikarzy 
trochę krytycyzmu; powinni oni 
wiedzieć, że źródła te są mętne i 
zatrute. W Wiedniu i Budapeszcie 
osiedli uciekinierzy z Chorwacji, 
Sławonji, Bośni, czy Wojewodziny, 
którzy nie uznają zjednoczonej Ju- 
gosławji i tęsknią za powrotem 
dawnych zaborców. Oni to inspi- 
rują gazety wiedeńskie i z drob- 
nych faktów tworzą fascynujące 
opowieści, których powtarzanie 
przez prasę polską w przeddzień 
wyjazdu ministra Zaleskiego do 
Juśosławji jest conajmniej przy- 
kre. Tak naprzykład  areszto- 
wanie 4-ch oficerów w Maribo- 
rze (na granicy austrjackiej) za 
niesubordynację służbową stało się 


Biała armia rosyjska na Dalekim Wschodzie 
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spiskiem czterech -dywizji, przed 
którym umknął król; a zajście na 
rynku z kilkoma włościanami prze- 
kształciło się w zajęcie przez zbun- 
towaną ludność wiejską 
miast: Tuzli, Priedora, Banialuki. 

W istocie, tylko ostatnia nazwa 
jest tu na miejscu; — są to praw- 
dziwe banialuki. 

(B. D.) Napoleon III, moralny 
sprawca wielu tragedji w naszem 
społeczeństwie, ponosi dużą odpo- 
wiedzialność za powstanie stycznio- 
we. Gdyby nie słynne jego atoryz- 
my, większa część naszego ziemiań- 
stwa nie ruszyłaby do lasu. Cesarz 
Francuzów uchodził zawsze za 
przyjaciela, orędownika i obrońcę 
narodu polskiego. Legendę tę wy- 
tworzyła nasza emigracja. Obec- 
nie rozpoczął się okres „odbronzo- 
wiania' historycznych postaci. Na- 
poleon III pod okiem badacza, 
znawcy archiwów, nabiera innych 
zupełnie walorów. Jan Kucha- 
rzewski w znakomitej, wielotomo- 


szeregu 


wej pracy „Od białego caratu do 
czerwonego zwraca uwagę na ta- 
ki charakterystyczny szczegół: 


Dnia 31 października 1848 r. 
z ramienia Ludwika Napoleona pro- 
wadził układy z hr. Orłowem słyn- 
ny publicysta Forbes Campell, an- 
glik. Chodziło o pożyczkę, a wła- 
ściwie subwencję, 40.000 funtów 
szterlingów na wybory prezyden- 
ckie. Angślja uprzednio odmówiła 
dania pożyczki pod zastaw ...na- 
dziei. Rosja zachowała się dyplo- 
matycznie. Mikołaj I rozkazał swe- 
mu posłowi hr. Kisielewowi, by 
wszczął pertraktacje, lecz zgóry już 
nie miał zamiaru dać pieniędzy. 
Chodziło o dowiedzenie się, jakie 
śwarancje otrzyma Rosja od Napo- 
leona tak w stosunku do zagadnień 
politycznych wewnętrznych, jak 
zaśranicznych francuskich. Cam- 
pell miał, podobno, w imieniu przy- 
szłeśo cesarza Francji powiedzieć: 

„Ręczę, iż za te pieniądze mieć 
$o będziecie do całkowitego rozpo- 
rządzenia . 
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Dodał przytem: „Odpowiadam 
za niego, złoży on pod tym wzglę- 
dem zobowiązania formalne, albo- 
wiem znajduje się w położeniu naj- 
trudniejszem. Z pieniędzmi odnie- 
sie tryumf, bez pieniędzy zginie“. 

Campell dobrze przewidział. Na- 
poleon odniósł, istotnie, tryumł. 
Rosja jednak pieniędzy nie dała. 
Kredytu udzielił przyszłemu cesa- 
rzowi bankier Achilles Fould, za 
co został później ministrem skarbu. 

Mikołaj I liczył więcej na gen. 
Cavaiśgnaca. Tranzakcja nie do- 
szła do skutku, bo car rosyjski nie 
chciał przyjąć oferty. Napoleon III 
w świetle tych faktów traci wiele 
z pióropusza swojej legendy. Jak 
mówi bowiem historja, Campell ro- 
bił nadzieje Orłowowi, że zostaną 
również wydaleni z Francji emi- 
śranci-polacy. 


(M.) Wice-minister skarbu Ste- 
fan Starzyński na poufnej herbat- 
ce u p. prezesa rady ministrów AL. 


Prystora rełerował o konieczności 
zmniejszenia budżetu o 200 miljo- 
nów złotych. Fakt ten w konsek- 
wencji prowadzi do projektu 
zmniejszenia poborów urzędniczych 
i wojskowych już od 1 czerwca rb. 
Przewidywane jest jakoby obcię- 
cie o 10% pensji tylko urzędnikom 
prowincjonalnym, gdyż urzędnicy 
stołeczni już od roku ubiegłego 
otrzymują wynagrodzenie bez daw- 
nego 20% dodatku. 

Wieści te zapewne niezadługo 
będą urzędowo potwierdzone! Na- 
leży się więc liczyć, iż duża część 
naszego społeczeństwa stracona bę- 
dzie znów dla rynku wewnętrzne- 
go. W pierwszym rzędzie skrupi się 
na tak zwanych potrzebach kultu- 
ralnych, Na prowincji stan urzęd- 
niczy stanowił do niedawna w tej 
dziedzinie siłę niemal decydującą. 
Pauperyzacja inteligencji jest bar- 
dzo przykrem zjawiskiem ciężkich 
czasów obecnych! I to tembar- 
dziej, że u nas stan urzędniczy za- 
wsze był niżej opłacany od pra- 
cowników w przedsiębiorstwach 
prywatnych. Część prasy codzien- 
nej wyraziła z racji tych wieści ży- 
czenie, by czynniki decydujące po- 
szukały na innym terenie budżeto- 
wym kompresji tych 200 miljonów 
brakujących złotych. Są to jednak 
bezprzedmiotowe... marzenia. Do- 
świadczenia ubiegłe wskazują, iż 
skarb nasz trudności budżetowe 
wyrównuje przeważnie przez zniż- 
kę poborów. 


(O.) Życie obecne wytwarza nie- 
ustannie sytuacje paradoksalne. 
Powszechnie propaguje się 
oszczędność, zachęca do „ciułania'' 
nawet dzieci w szkołach. Wielkie 
banki urządzają konkursy w celu 
popularyzacji haseł oszczędnościo- 
wych. Równocześnie jednak korzy- 
sta się z każdej okazji, by wytwo- 
rzyć nastrój paniki wśród tych 
„ciułaczy i uderzyć ich po kiesze- 
ni. Od jakiegoś czasu co kilka ty- 
godni część prasy codziennej, 
związana z większemi bankami, u- 
rządza nagonkę na  „dolarowi- 
czów , to jest na drobnych posia- 
daczy oszczędności w dolarach. 
Szerzy się fantastyczne wieści o 
dełicycie budżetu Stanów Zjedno- 
czonych, zapowiada się inflację, 
cytuje opinje jakichś- tajemni- 
czych łinansistów o zniżce dolara 
o 33%. Przedenerwowana publicz- 
ność biegnie co sił do banków i 
sprzedaje dolary niżej istotnej 
ceny. 

Za dwa, trzy dni sytuacja się 
wyjaśnia i „ciułacze przestają pa- 
nicznie wyzbywać 'się dolarów. 


Otrzymują małą lekcję równowa- 
gi, nie można powiedzieć, że bezin- 
teresownie. Każda taka panika 
kosztuje ich dobre parę złotych! 
Manipulacje te podrywają autory- 
tet banków. Publiczność zaczyna 
zrażać się do oszczędności, traci 


kompletnie zaufanie do instytucji, 


reprezentujących bądź co bądź ja- 
kiś autorytet. 

Rezultat takich panik, wywoły- 
wanych sztucznie, nie może przy- 
nieść dodatnich społecznie wyni- 
ków! 


(Wig) Gdy „Sejm gospodarczy“, 
zwołany przez rząd i z nim soli- 
darny, wypowiedział się katego- 
rycznie za nienaruszalnością włas- 
ności prywatnej, ustroju kapitali- 
styczneśo i wolności produkcji, 
t. zw. „Leśjon Młodych“, będący 
organizacją współpracy młodzieży 
z rządem, przez niego najusilniej 
popieraną, tegoż niemal dnia u- 
chwalił następującą deklarację 
programową: 


„Państwo polskie musi zerwać 


z niewytrzymującym już próby ży- 
cia ustrojem gospodarczym libe- 
ralno - kapitalistycznym i prze- 
kształcić się w państwo zorgani- 
zowanej pracy, opierając swą go- 
spodarkę na zasadach planowości. 

„Nowy ustrój gospodarczy musi 
się oprzeć na kontroli państwa nad 
produkcją, oraz na przymusowych 
związkach zawodowych. 

„Prawo własności warsztatów 
pracy jest funkcją społeczną, któ- 
rej wykonywanie reguluje państwo, 
czuwające nad sprawiedliwym roz- 
działem dochodu społecznego". 

Jak te idee „Leśjonu Młodych“ 
przyjmie legjon starych kierowni- 
ków życia gospodarczego, obradu- 
jący niedawno w sali Senatu? 


(Ł.) Powszechnym biadaniom o 
kryzysie dobrze jest niekiedy prze- 
ciwstawić kilka wieści z innego 
świata. [Istnieją przecież jednost- 
ki nie podlegające depresji warun- 
ków materjalnych! Należą one, nie- 
wątpliwie, do innej planety, choć 
żyją na ziemi. Błądzą po gwia- 
zdach i odkrywają nieznane astro- 
nomom ciała niebieskie. 

Asystent obserwatorjum war- 
szawskieśo dr. Orkisz, słynny ba- 
dacz nieba, posiadający na firma- 
mencie już gwiazdę o swojem na- 
zwisku, odkrył przy pomocy astro- 
grafu nową planetę. Jest to dru- 
gie odkrycie młodego polskiego 
astronoma. Wywołało ono sensa- 
cję w świecie naukowym. Sensacją 
też była wieść o rozbiciu atomu w 
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laboratorjum fizycznem w Cam- 
bridge. Pod kierownictwem lorda 
Rutheforda dwaj młodzi fizycy, 
Cickkroft i Walton, rozbili atomy 
helu i litu. Do eksperymentu uży- 
to rury z doskonałą próżnią; przy 
pomocy urządzeń elektrycznych 
atomy uzyskiwały wewnątrz szyb- 
kość 10.000 kil. na sekundę. Dzięki 
tym odkryciom fizyki współczesnej 
powoli zanika _ „substancjalność 
materji , co przez tyle wieków by- 
ło podstawą rozumowań! Czyżbyś- 
my byli na drodze do całkowitego 
opanowania materji? Brzmi to, 
istotnie, jak wieści z innego świata! 


(skrz.) Siedzę w łódce, starannie 
ukryty w zieleniejącej się zaledwie 
łozie. Dokoła niezmierzone rozlewy 
Bobrika, ciągnące się aż do Pry- 
peci. Przedemną, na gładkiej tafli 
wód, krikucha drze się zmysłowo i 
przeraźliwie, kusząc zgłodniałych 
rozkoszy kaczorów. Lecz cóż to? 
Nagle zmilkła, widocznie zaniepo- 
kojona, chowa głowę w wodzie, jak 
gdyby nie chciała patrzeć na gro- 
żące jej niebezpieczeństwo... Z za 
dużej kępy łóz wypływa roztoczy- 
stym lotem ogromny jastrząb - błot- 
nik. Ślepia utkwił w kaczce. Wy- 
dała mu się ofiarą tak dalece ła- 
twą i nieobronną, że zapomniał o 
zwykłej ostrożności, sunie prosto 
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i równo na krikuchę — i na mnie. 


Już zniża się, już ma spaść jak 
strzała na zmartwiałą z trwogi sa- 
micę, -gdy rzuciłem fuzję do ramie- 
nia. Huknął strzał. Napastnik pa- 
da obok kaczki, krwawiąc wodę... 

„Życie jest skomplikowane”, 
twierdzi w swej ostatniej komediji 
Kiedrzyński. 


Od czwartku do czwartku 


Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Oficerowie i kadeci marynarki japoń- 
skiej, należący do spisku „Czarnego Smo- 
ka“, rzucili bomby na bank państwowy, 
centralę policji, siedzibę rządzącej partji, 
mieszkania trzech ministrów i t. d., oraz 
zabili strzałami rewolwerowemi premjera 
Inukai. 18 zbrodniarzy oddało się w ręce 
policji. Cesarz utrzymał gabinet dotych- 
czasowy, nie ustępując zamachowcom. 


W Bombaju wynikły krwawe starcia 
między hindusami a makometanami; są 
setki zabitych i rannych, całe dzielnice 
miasta padły ofiarą pożarów. 


Minister Reichswehry, gen. Groener, 
podał się do dymisji, pozostając ministrem 
spraw wewnętrznych. 


Na zebraniu u prezesa ministrów Pry- 
stora z udziałem przedstawicieli rządu, 
posłów i senatorów B. B. wiceminister 
skarbu Starzyński przedstawił koniecz- 
ność zmniejszenia budżełu o 200 mil. zł. 
i obniżki płac urzędniczych: na prowincji. 
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„MIAXKABIADA" 


OTWARCIE MAKABJADY W TEL AVIVIE 


Ruszyłem w tym roku w drogę 
do Ziemi św. na okres świąt wiel- 
kanocnych. W tym czasie Jerozo- 
lima jest najciekawszą, a cała Pa- 
lestyna tchnie wiosną czarowną. 
Jest nas tylko niewielka grupka 
polska i chrześcijańska, osób za- 
ledwie ośm, ale i to wystarczy, by 
się nie czuć obcym w zagranicznym 
świecie. Obok większość „„,mniej- 
szości*, Jadą też nasi sta- 
rozakonni obywatele i to : 
w masie niebylejakiej, oko- 
ło stu osób, 

Co za powód do tak 
licznego exodusu? 

Oto „Makabjada”! 

Zasięgam języka u Sta- 
rego Testamentu i dowia- 
duję się, że wyraz „Maka- 
bi“ ma za ojca Machabeu- 
szów, dwu bohaterów na- 
rodu żydowskiego, jeszcze 
z czasów przedchrześcijań- 
skich, walczących w 
obronie ojczyzny prze- 
ciw najeźdźcom syryj- 
skim. „Makabi“ dzisiaj to 
nazwa organizacyj sportowych ży- 
dowskich. „,„Makabjada'”, to mię- 
dzynarodowy zlot w Tel Aviv, sto- 
licy Nowej Palestyny, budowanej 
przez Sjonistów całego świata. 

' Na tę Makabjadę śpieszą dzieci 
Izraela, rozproszonego między pań- 
stwami i narodami całego globu 
ziemskiego. Z samej tylko Polski 
wyjeżdża ich około półtora tysią- 
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ca. Wiezie ich przedsiębiorcze i ru- 
chliwe Biuro Podróży ,,„Francopol'' 
drogą na Śniatyń — Konstanza ko- 
leją i Konstanza — Stambuł — 
Haifa okrętami. 

Tel Aviv to marzenie każdego 
żyda, to jakby w Polsce Gdynia. 
Zbudowano je tuż przy starożytnej 
Jaffie lat temu kilkanaście, na 
piaskach wybrzeża morskiego. Na- 


TEL AVIV, WIDOK OGÓLNY 


prawdę miasto duże, planowo roz- 
budowane, porządne, czyste, euro- 
pejskie, z gmachami użyteczności 
publicznej, kanalizacją, elektrycz- 
nością, autobusami, wspaniałemi 
sklepami, restauracjami, hotelami, 
z 50.000 mieszkańców, nie przypo- 
minających bynajmniej „ghetta 
Warszawy i Łodzi. Nie słychać tu 
szwarśotu żargonu, ale czystą uno- 


UNIWERSYTET W TEL AVIVIE 
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wocześnioną hebrajszczyznę, miłą 
dla ucha, albo też języki cywilizo- 
wanego świata: angielski, francu- 
ski, polski i rosyjski. Żydzi Nowej 
Palestyny mają już swój hebrajski 
uniwersytet w Jerozolimie, Poli- 
technikę w Haifie, nawet Operę w 
Tel Avivie, a więc kulturę hebraj- 
ską na terenie nowego żydostwa. 


Wokół tego miasta i szeregu in- 
nych powstały osady i kolonje, za- 
silane emigracją żydowską, przy- 
byłą z całego świata, w tem 
najwięcej żydów z Polski, któ- 
rzy są głównymi budowniczymi 
„National Home'u', osiedla na- 
rodowego współczesnego żydo- 
stwa, pozostającego pod mandatem 
Wielkiej Brytanji. „Kwuce”, czyli 
osady żydowskie, stanowią dumę 
sjonistów. Są to ośrodki dużej 
kultury rolnej, postawionej nowo- 
cześnie, prawdziwe gaje poma- 
rańcz, cytryn, oliwek i grona win- 
nego, sady pełne owoców, ogrody 
warzywne, gospodarstwa 
di fermy, urządzone i pielę- 
$nowane przez „haluców '- 
pionierów z zamiłowaniem 
i patrjotyzmem. 

Tel Aviv tym razem 
przeludniony odświętnie. 
Zjechało doń zewsząd pe- 
wnie kilkanaście tysięcy 
gości zbliska i zdala. Ma- 
kabjadaściągnęłacały świat 
żydowski. Miasto wita go 
flagami żydowskiemi biało- 
niebieskiemi i „Hatikwą”, 
hymnem żydowskim, na- 
przemian z melodjami 
tych państw, z których po- 
chodzą goście. Defilady i 
pochody w całej gali: sportowców 
i dzieci szkolnych. 

Na wielkim stadjonie popisy 
sportowe. Przybywają na nie wy- 
socy dostojnicy Palestyny i przed- 
stawiciele państw, między nimi i 
gen. konsul polski dr. Z. Kurnikow- 
ski z Jerozolimy z radcą dr. Haus- 
nerem. 

Zwycięską ręką wychodzi grupa 


TEATR W TEL AVIVIE 


Makabi z Polski, zdobywa dla sie- 
bie puhar. Ogromny rwetes robi 
uliczny karnawał żydowski, ów 
Purim, przypominający karnawał 
w Nicei. Słowem, nastrój na całej 
linji Sjonizm zbiera plony. Ży- 
dzi czują się dobrze u siebie. 


Poza Makabjadą nie zapomina 
się o interesie. Jednocześnie urzą- 
dzają w Tel Aviv międzynarodo- 
we Targi Lewantyńskie, w których 
biorą udział najrozmaitsze pań- 
stwa, a wśród nich dość nikle jest 
zareprezentowana i Polska. Wybi- 
ja się na pierwszy plan dorobek 
żyda w Palestynie. Jednocześnie 
należy podkreślić duże możliwości 
wymiany gospodarczej między Pol- 
ską i Palestyną. Trzeba się liczyć 
z tem, że gros osadnictwa żydow- 
skiego pochodzi z Polski i do niej 
siłą nawyku myślą i interesem ro- 
dzinnym nawraca. 

Stosunki między Arabami i Żyda- 
mi, stale naprężone, zaostrzają się 
z byle powodu. -Kończy się to nie- 
kiedy pogromem, jak dwa lat temu, 
i skrytobójczemi zamachami, jak 
podczas ubiegłych świąt wielkanoc- 
nych. Ściana Płaczu jest symbo- 
lem tego stosunku, Jerozolimę bo- 
wiem uważają za gród święty nie- 
tylko Chrześcijanie, ale i żydzi i 
arabowie, którzy tu mają swój 
wspaniały meczet Omara. 

Bądźcobądź czas swoje robi. Ży- 
dzi coraz wnikliwiej opanowują 
Palestynę, wykupując ziemię, pra- 
wie pustynną, czyniąc z niej tere- 
ny urodzajne i płodne, gdy tym- 
czasem Arab jest bierny, próżniak 
i prymityw w swojem życiu i pra- 
cy na glebie. Z naszej strony na 
emigrację do Palestyny możemy 
patrzeć przychylnie, byleśmy mieli 
zastrzeżone prawa i własność do 
naszych świętości chrześcijańskich, 
o co walczyły Krucjaty średnio- 
wiecza i do czego tak biją nam i 
dzisiaj serca katolickie. 


X. W. Kneblewski 


CO CZYTAĆ? 


„O NOWY IDEAŁ WYCHOWAWCZY“, 
„O WYCHOWANIU*, „WIĘCEJ 
RADOŚCI“. 


Nad zagadnieniami wychowania słowią 
się obecnie przednie umysły. Chodzi o 
urobienie człowieka, zdolnego do walki 
o życie, umiejącego zażywać dobrobytu, 
szczęścia, radości. Ukazują się też coraz 
to nowe publikacje, dociekania, systemy, 
poddające krytyce dotychczasowe sposo- 
by wychowania rodzinnego, szkolnego, 
społecznego, państwowego. Na rynku 
księgarskim polskim zjawiły się prawie 
równocześnie trzy nowe książki w tej 
sprawie: Sławomira Czerwińskiego, „O no- 
wy ideał wychowawczy“, Bertranda Rus- 


sela „O wvchowaniu* oraz P. W. Kepp- 
lera „Więcej radości“. 


Książka pt. „O nowy ideał wychowaw- 
czy“ jest zbiorem przemówień Ś. p. St. 
Czerwińskiego, b. ministra wyznań reli- 
śijnych i oświecenia publicznego. W teks- 
tach tych zostały zawarte myśli oficjalne- 
go kierownika naszego szkolnictwa, jak 
należy rozumieć i realizować program 
wychowania narodowego. Jest to więc i 
dokument historyczny, ważny przyczynek 
do dziejów oświaty i kultury w Polsce 
wyjarzmionej. Z tego względu książka ta 
ma ckarakter ogólniejszy. Powinna zain- 
teresować nietylko nauczycieli, pedago- 
gów społecznych, ale i szerszy ogół świa- 
tłych obywateli. Śp. Sławomir Czerwiń- 
ski, jako minister, budził w pewnych ko- 
łach politycznych zastrzeżenia co do swo- 
jej działalności. Przemówienia jego po- 
zostają jako dokument tych ścierań się 
opinji i utrwalają. rzetelny wysiłek ofi- 
cjalnego kierownika oświaty scementowa- 
nia, ujednostajnienia metod wychowaw- 
czych. W książce tej na str. 88 znajdu- 
jemy taką uwagę: 

„Bo partjom politycznym wcale nie za- 
leży na posiadaniu przez Państwo wła- 
snego systemu wychowania. Natomiast 
bardzo im zależy na możności prowadze- 
nia za pieniądze państwowe ich własnych 
partyjnych instytucji wychowawczych 
oraz na wolności żerowania w instytu- 
cjach wychowawczych, utrzymywanych 
przez Państwo“. 


Ciężkie to oskarżenie nasuwa wiele re- 
tleksji i zaciekawia powagą oraz oficjal- 


nością. 
Dzieło Bertranda Russella, znakomi- 
tego angielskiego uczonego, matema- 


tyka, logika, należy do prób oparcia wy- 
chowania na doświadczeniu. Specjalnie 
uwzględnia okres wczesneśo dzieciństwa. 
Jest to wynik obserwacji i studjów 


nad techniką wyckowania w szkole, któ- 
rą ułundował wybitny ten uczony i dla 
swoich dzieci. Jak mówi tłomaczka p. J. 
Hosiasson we wstępie: 

„W dziedzinie wyckowania Russell nie 
poprzestał na pracach teoretycznych, Pa- 
rę lat temu założył wraz ze swą żoną 
szkołę - internat, w której wychowuje 
dzieci od lat najmłodszych (3 — 4-letnie) 
i których wychowanie ma zamiar dopro- 
wadzić aż do czasów uniwersyteckich. 
Majątek na szkołę ofiarowany został Ber- 
trandowi Russellowi przez starszego bra- 
ta, zmarłego niedawno wiceministra o- 
światy rządu Partji Pracy, po śmierci 
którego odziedziczył tytuł hrabiowski“. 

Książka ta przynosi wiele ciekawego 
materjału do dyskusji. Wyróżnia się by- 
strością obserwacji i śmiałością sądów. 
Pisarz ten zresztą w kołach radykalnych 
i pacyłistycznych cieszy się dużą poczyt- 
nością i autorytetem. Jego prace, jak 
„Małżeństwo i moralność“,  „lcarus*, 
„Zasady przebudowy społecznej”, wzbu- 
dziły w prasie całego świata żywe zain-. 
teresowanie i bogatą wymianę zdań. 

Biskup Rottenburski, dr. Paweł Wil- 
helm Keppler, jako autor książki p. t. 
„Więcej radości“ stał się postacią nie- 
zmiernie popularną w świecie katolic- 
kim. Dziełko to przełożono na liczne je- 
zyki, a to z tej racji, iż promieniuje ono 
zdrowym optymizmem. Miłą niespodzian-- 
kę czyni rozdział p. t. „Galerja lu- 
dzi radosnych“. Czytelnik — laik dowia- 
duje się, iż „radosnymi ludźmi* byli 
święci, jak Antoni Wielki, Bazyli, Mar- 
cin, Paulin, Deikolus, Berhard, Dominik, 
no i św. Franciszek z Asyżu. 


Książkę tę przełożył ks. A. Kuleszo. 
Zasługuje ona, by zapoznały się z jej tre- 
ścią szerokie koła naszego społeczeństwa. 
Działa kojąco i wychowawczo. BA: 


90999999999099099999099090990999909090909009009090900900909090909090090909090090099090900090900009090900000000 


Uroczystość chrztu oraz spuszczenia na wodę polskiego 


statku „Lublin“ w stoczni w Elsinore (Danja) 


CHRZTU STATKU DOKONAŁA ŻONA POSŁA RZPLITEJ W KOPENHADZE P. SOKOLNICKA, 


ROZBIJAJĄC FLASZKĘ SZAMPANA O KADŁUB STATKU. 


NA FOTOGRAFJI WIDNIEJĄ: 


MINISTER SOKOLNICKI WRAZ Z ŻONĄ, DYREKTOR STOCZNI CHRISTENSEN I ADM. CAR- 
STENSEN. WGŁĘBI WIDAĆ HISTORYCZNY ZAMEK W ELSINORE 
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Teatr 


WYKONAWCY: AKT III. GORCZYŃSKA I KURNAKOWICZ 


Letni: „Życie jest skomplikowane" 


Fot. J. Malarski 


,komedja w 3-ch akt. St. Kiedrzyńskiego 


Warszawskie TeatryMiejskie 


Teatr Letni: 
ne“, komedja w 3 aktach Stefana Kie- 


„Życie jest skomplikowa- 


drzyńskiego. Teatr Narodowy: „Historja 

dwu serc“ (Romancej, sztuka w 3 aktach 

(5 obrazach) E. Sheldona, w opracowa- 

niu de Flers'a i Croisset'a, w przekładzie 
K. Dunin-Markiewicza, 


Nowa sztuka St. Kiedrzyńskiego, to 
zawsze nowy dowód witalności talentu 
autora „Gry serc'; nowa próba tempera- 
mentu i majsterstwa komedjopisarskiego; 
nowe bogactwo materjału dla twórczości 
aktora; nowy popis dla teatru. 


Merytorycznie to „Życie skomplikowa- 


ne“ jest także sui generis „historją dwu 
serc": dzielnej prawniczki - szewcówny 


z Warszawy -i zneurastenizowaneśo „bez-. 


robotnego', potomka rodu eks-maśnatów 
kresowych... Historją, mimo liczne a za- 
ciekawiające powikłania, w gruncie rze- 
czy prostą i wzruszającą. Całe skompli- 
kowanie natomiast — i to zgoła poważne 
chwilami! — po stronie magistra nietylko 
praw, ale i vitae, możnego, ustosunkowa- 
nego chlebodawcy pięknej panny szew- 
cówny... Ale trudno, panie mecenasie 
Ornitowicz! Nie pomogą pieniądze, nie 
pomoże blansz i róż, gdy ..adwokat sta- 
ry już! 

— Pierniki dobre są na choinkę! — wo- 
ła z bezlitosnym aplombem junakerji re- 
daktor, dyrektor i prezes w jednej led- 


wo upieczonej osobie, do niedawna je- 
szcze prosty terminator szewski... 


I cała publiczność w teatrze, jak jeden 
mąż i jedna kobieta, bije entuzjastyczne, 
aprobujące brawo self-made-man Fra- 
niowi! 

Tak, ten pan „prezes“ Franciszek Czu- 
purek to coś więcej, niż brawurowa rola 
ulubionego Jana Kurnakowicza, to znacz- 
nie więcej, niż nader udatna figura ko- 
medjowa Stefana Kiedrzyńskiego. To je- 
den z tych typów, który unosił się długo 
ponad wodami ,życia* warszawsikeśo, 
aż musiał być prędżej czy później ściąg- 
nięty na deski, które świat wyobrażają, 
by stamtąd zejść między przysłowia i 
stać się mądrością ulicy... To przednia 
próbka głębszej wartości społecznej po- 
zornie niewinnej historji komedjowej; to 
zdobycz niezaprzeczona wybitnej spo- 
strześ$awczości Kiedrzyńskieśo, jego lité- 
racko-teatralna źrouwvaille, jakby to po- 
wiedział francuz! 


To omal nie poezyjka — ad rebours — 
okrutnej, zdobywczej insaniły dzisiejszej 
polskiej spółczesności, ...to już szczypta 
tego KOCE dobytego z tego pokolenia, 
co jest nasz.. 


Ale nie a tak daleko i nie wysnu- 
wajmy tak groźnych wniosków z tej ar- 
cyromantycznej w gruncie rzeczy historji 
komedjowej, gdzie naczelnem zagśadnie- 
niem jest przecież miłość i jeszcze raz — 
miłość... 

Zwłaszcza, gdy te oklaski, których na 
przedstawieniach „Życia skomplikowane- 
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go“ jest tyle, te oklaski — niekiedy rów- 
nie śrzmiące — idą wszak za wszystkiemi 
figurami tej wybornie napisanej komedji... 

Zbiera je Kurnakowicz, ale zbiera również 
obok szlachetnej, prawej Malickiej — 
Anity i wesołej insanity Weczery - Gor- 
czyńskiej, obok wzruszającego nierzadko 
mecenasa — Samborskiego (majsterska 
robota aktorska!) i neurastenicznie dra- 
matyczny Rogoyewszczak — Łuszczewski; 
są chwile, gdy prym oklaskowy zagarnia- 
ją dla siebie: groteskowo-dostojny „Wyr- 
was” Wiesława Gawlikowskieśo (potrójne 
brawo za scenę aktu III-g$o) w towarzy- 


stwie „godnej“ pani szewcowej — Cha- 
veau... i 
Słowem, siedem ról w sztuce — siedem 


pierwszorzędnych, bez reszty wygranych, 
kreacji! Niemała w tem zasługa pośred- 
nika intencji autorskich, czujnego reży- 
sera, Wiktora Biegańskiego. 


W kwintesencji: pełny, żywiołowy suk- 
ces autora, aktorów i teatru!... 


Sheldonowska  „Historja dwu serc“ 
Teatru Narodowego, to znów prawdzi- 
wie „Życie skomplikowane“ prostego Słu- 
gi Bożego, anielsko zakochanego w sza- 


tańsko pięknej włoszce — kusicielce! 
„Wielebny“ Armstrong i „diva“ Cavalli- 
ni — już samo zestawienie tych nazwisk 


i przymiotników daje posmak nietylko 
skomplikowania, lecz omal ..sensacji! Co 
więcej: zgorszenia nawet, gdy się zważy, 
że młody proboszcz najformalniej, w spo- 


Teatr Narodowy: „Historja dwu serc" (Romance), Komedja Sheldona, w nowej 
adaptacji de Flers'a i de Croisset'a | ; 


sób najbardziej ziemski, — przy widzach 
w teatrze! — oświadcza się o rękę „bo- 
skiej” śpiewaczki!.. Pospieszamy roz- 
wiać grozę świętego oburzenia: amore pro- 
fano tym razem nie jest owocem bez- 
względnie zakazanym... Sheldonowski słu- 
ga Boży jest wprawdzie duszpastrzem, 
ale protestanckim — to jedno. Po dru- 
gie: rzecz dzieje się w Ameryce pięćdzie- 
siąt lat temu, kiedy to w Nowym Yorku 
legalnie pito francuskiego szampana, tań- 
czono wiedeńskie walce i kochano się 
przy szpinecie, — słowem, naśladowano 
obyczaje Macierzy — Europy... (Wierzmy, 
że tak było, jeśli nie autorowi oryginału, 
amerykaninowi Sheldonowi, to jego galij- 
skim adaptatorom: znakomitemu de Fler- 
scwi i zręcznemu Croissetowi). 


Ale sensacji — jeśli komu jej trzeba — 
i tak jest dość w tej serdecznej „Hi- 
storji', choć zupełnie innego gatunku, 
Przedewszystkiem sensacją — w przed- 
niem artystycznem tego słowa znaczeniu— 
jest samo widowisko, cały ten osobliwy, 
pełen swoistego czaru teatr, jaki ze sztu- 
ki Sheldona — Flersa — Croisset'a wy- 
debył realizator - reżyser. A już sensa- 
cją najprzedniejszą, najpikantniejszym 
smakiem dla publiczności warszawskiej 
to — obsada ról czołowych widowiska! 
Charmeur salonów, tysiąckrotny zdobyw- 
ca, Juljusz Osterwa w roli surowego „re- 
werenda ; — królowa śmiechu sceniczne- 
go, Mieczysława Ćwiklińska, jako cier- 
piąca „wielka miłośnica”* z gatunku Mał- 
$orzaty Gauthier, Adrjanny i innych 
Dames aux camólias z repertuaru Duse 
czy Sarah!., I jak te nowe role 100-pro- 
centowo odrazu przylśnęły do indywidu- 
alności obojga naszych znakomitych ar- 
tystów! Jaka prawdziwa, wręcz fizycz- 
na rozkosz słuchać ich nieomylnego dwój- 
śpiewu miłości i cierpienia! A jeszcze 
gdy do tercetu dołączy się głos takiego 
nielada wirtuoza formy salonowej, jak 


TEATRY MIEJSKIE 


W WARSZAWIE 
TEATR NARODOWY 


Od soboty, dn. 14 Maja, codziennie 
„HAISTORJA DWU SERC“ 
(Romance) 
komedja Sheldona, w nowej adaptacji 
de Flersa i de Croisser'a 
W rolach głównych: Ćwiklińska, Oster- 
wa, Stanisławski, Czaplińska, Łaska, 
Janusz 


© ! 
TEATR LETNI 


„ ŻY CLEFTES I 
SKOMPLIKOWANE“, 


najnowsza komedja Stefana Kiedrzyń- 
skiego. 

W rolach głównych: Malicka, Gor- 

czyńska, Chaveau, Samborski, Kurna- 

Gawlikowski, Łuszczewski 


6 
TEATR NOWY 


Najnowsza sztuka Jewreinowa p. t. 


„MIŁOŚĆ 
POD MIKROSKOPEM“ 


Przekład E. Swierczewskiego. 
Reż. Lud. Solskiego. 


Wykonawcy ról głównych: Gromnic- 
ka, Jarszewska, Lubińska, Brydziński, 
Socha, Skarzyński etc. 


kowicz, 


O Z RÓ T 
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Ft Jan Malarski sd 


homo novus na deskach narodowych, Sta- 
nisław Stanisławski; gdy w brawurowym 
epizodzie aktu II-go błyśnie wielką kla- 
są aktorską wypróbowany wdzięk komicz- 
ny drugiej nowozaciężnej — Zofji Cza- 
plińskiej!.. A te maleńkie epizodziki - 
perełki Dulęby i Łaskiej!... | 

Osobne strofy entuzjazmu należą się 
jeszcze dwu czarodziejom pięknego wido- 
wiska: Karolowi Fryczowi, który z szychu 
krynolin, papierowego szelestu bukietów, 
szmatek, patarafek, firaneczek, fryzowa- 
nych gorsów i t. d. wydobyć potrafił ca- 
łą niepodrabianą  „romanzę* wdzięku, 
lekkiej ironji i stylowej melancholji epo- 
ki; druga — Emilowi Chaberskiemu, któ- 
ry dyskretną a mocną ręką przewiązał to 
wszystko niewidzialną nicią nowoczesnej 
magji iluminacyjnej i technicznej teatru, 
czyniąc z amerykańsko-francuskiej hi- 
storji serdecznej uroczą o swoistym, nie- 
odpartym czarze bajkę teatralną dla dzi- 
siejszego, zmęczonego nowoczesnością, 
widza... 


Al. Be. 


ALEKSANDRA KRÓLI- 
KOWSKA, PRAWNUCZ- 
KA GENJALNEGO TRA- 
GIKA JANA KRÓLI- 
KOWSKIEGO, JAKO 
„PANI CHORAŻYNA“ 


WŁADYSŁAW HAŃCZA, JAKO 
KS. JÓZEF PONIATOWSKI 


Jubileusz wznowienia teatru 
Polskiego w Wilnie 
Dnia 7 Maja r. b. obchodziło Wilno 


25-lecie wznowienia teatru Polskiego. Od 
reku 1863 stolica Jagiellonów pozbawio- 


P, MŁODZIEJEWSKA, JAKO HEROD JADA 


Teatr 


DYR. KAROL BENDA, JAKO PO- 
RUCZNIK ANDRZEJ ZALESKI 


„Pani Chorążyna” 


St. Krzywoszewskiego 


na była polskich przedstawień teatral- 
nych z ukazu Murawiewa. Dopiero w r. 
1905 wilnianie ujrzeli w lipcu aktorów 
warszawskiego teatru „Rozmaitości“, któ- 
rzy odegrali gościnnie trzy sztuki: Hen- 
ryka Sienkiewicza „Czyja wina”, AL 
Fredry „Mąż i Żona“ oraz Michała Ba- 
łuckiego „O Józię . W październiku na- 
stępneśo roku dzięki energji, entuzjazmo- 
wi i pieniądzom Nuny Młodziejowskiej 
powstał stały teatr polski, mówiący z de- 
sek sceny o nieprzedawnionych prawach 
unji duchowej Litwy z Koroną. Teatr 
ten przez cztery blizko lata ofiarnie słu- 
żył ideałom sztuki i poezji. Nuna Mło- 
dziejowska pokazała Wilnu szereg przed- 
stawień o dużym polocie artystycznym. 
Znakomici nasi aktorzy z desek tej sce- 
ny głosili piękno Słowackiego, Fredry, 
Wyspiańskiego. Objawił się tu talent 
Ferdynanda Ruszczyca, jako dekoratora. 
Wybitną rolę odegrał dyr. Bolesław 
Szczurkiewicz. Na scenie tej słowo pol- 
skie nie zamilkło już i dotrwało szczę- 
śliwie do wielkich dni zdobycia Wilna 
przez wojska nasze. 


Uroczyste przedstawienie jubileuszowe 
odbyło się przy. przepełnionej sali. Nuna 
Młodziejowska i Bolesław Szczurkiewicz 
przypomnieli się Wilnu w klasycznej 
„Zemście' Al. Fredry. Jubileusz ten był 
hołdem wdzięczności wilnian za ofiar- 
ność, z jaką świetna artystka dramatycz- 
na Nuna Młodziejowska nie wahała się 
poświęcić własnego majątku, byle sprawie 
narodowej przysłużyć się na śnębionych 
i poniewieranych Kresach, W historji 
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w loruniu: 


JAN LENCZEWSKI, JAKO KRÓL STA- 
NISŁAW AUGUST PONIATOWSKI 


„OW ŁA 


MAŁKOWSKA, CÓRKA 
STANISŁAWA KOZŁOW- 
SKIEGO, TWÓRCY 
„TURNIEJU, JAKO 
SZAMBELANOWA 


CORNOBIS, JAKO CHORĄŻY 
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polskiego teatru zdobyła niezapomnianą 
kartę, jak również i jej małżonek, znako- 
mity aktor i organizator, dyr. Bolesław 
Szczurkiewicz. 

Jubileusz wznowienia teatru polskiego 
w Wilnie był nietylko świętem dla Wil- 
nian. Kulturalne znaczenie tej placów- 
ki, drogiej sercu każdego polaka, od- 
zwierciedliło się w licznych depeszach, 
adresach, głosach prasy. 


DYR. BOLESŁAW SZCZURKIEWICZ 


Jak stara, zczerniała księga astrologa, 
niebo rozwarło nad knieją swe tajemnice. 
Na granatowym jego brokacie krążyły sre- 
brzyste świazdy, wskazując godziny i lo- 
sy życia na ziemi... 

A życie pulsowało wielkim rozpędem 
w sokach drzew, w pąkach nabrzmiałych 
pe bagienkach i kałużach puszczańskich... 
Od wielkich rozlewisk płynęły balsamicz- 
ne zapachy, wsiąkając w cichą i uśpioną 
knieję., 

Las spał jeszcze, późna godzina nocy 
wyretuszowała kontury drzew, kształty 
gałęzi; ciemnia bez końca wchłonęła zapa- 
dłych w kniei ludzi... 

Gdzieśtam daleko pozostało obozowi- 
sko „kureń' z wesołym płomieniem trza- 
skającego ogniska. Chłód nadchodzącego 
poranku zakradał się w miękie fałdy 
ubrania, nerw oczekiwania leciutkim dre- 
szczem smagał ciało, płuca, pozbawione 
nikotyny, piły balsamiczny opar puszczy... 

— Zapalimy?! 

— (Ci i i. i... niech Bóg zachowa. 

Postać myśliwego, stojąca opodal. była 
raczej wyczuwalną niż widoczną... Gdzieś 
tam w zagajach sosnowych odezwał się 
świergot ptasiego djalogu — pierwsza 
zapowiedź świtu... 

Niebo pobladło. Na ciemnem jego tle 
zaczęły rysować się bezkształtne jeszcze 
1 bezkonturowe plamy konarów i gałęzi... 

Z mgły i cienia wypełzać zaczęły ko- 
lumnady drzew... 

— Czy długo jeszcze?... 


Odpowiedzią na pytanie intruza był 
gwałtowny, gniewny ruch ręką... 

W borowej suszy rozgadały się małe 
ptaki, w leszczynie odezwał się słowik... 

Aż wtem, jakśdyby przerywając stro- 
jenie instrumentów przed uwerturą, wielki 
arfiarz kniei zakołatał zcicha.,, 

Przymilkł las... niewidzialny jeszcze i 
daleki zaklaskał głuszec... 

Pierw wolno i rozważnie, jakgdyby 
smakując krzywym dziobem powietrze, 
potem coraz prędzej... 

Tak. tak... tak... 

Aż urwał... 

. Zasłuchana w wielkie misterjum miło- 
ści ptaka - kochanka, budziła się knieja... 

Załkał teraz gwałtownie i „,,zaszlifo- 
wał" wspaniałym falsetem... 

— A teraz w skok! 

Raz - dwa, raz - dwa... 

Stop... 

Ludzie zastygli w nienaturalnej pozy- 


cji, jak lalki w panopticum.. Jedną no- 
gą po kolano w bagnie, z ręką wzniesio- 
ną w śórę. 

Ale głuszec zagrał znowu... 

Tnie arję po arji.. niewidoczny je- 
szcze, ale już blizki.., 

I znów serja kroków, i znów 'skamie- 
nienie, na chwilę pauzy... 


Niebo z szaro-stalowego tonąć zaczęło 
w złotym seledynie świtu.. Na wscho- 


dzie płonęła teraz jedna jedyna gwiazda 
zaranna... 


Zatelekał... 


Musi już być tu gdzieś w pobliżu .. 


..ZARYSOWAŁY SIĘ CZARNE LUFY BRONI 


Oczy człowieka myszkują po gałęziach, 
w  gąszczach konarów, w załamaniach 
drzew... 

Aż — oto.. na niewielkim świerku 
mszarem pokrytym, ptak wielki zaczer- 
niał granatem swego upie- 
rzenia. 

Wspaniały!... 

Pręży teraz szyję w czy- 
kocie miłosnym, drga i ko- 
łysze. Ponad głuszcem za- 
siadła na niebie gwiazda 
złocista,.. 

Jest coś w nim teraz sa- 
kralnego, wielki pogański 
kapłan puszczy odprawia 
misterja tajemne, które 
podsłuchuje profan— czło- 
wiek... 


Aż czar prysł... 


Na niebie porannem za- 
rysowały się czarne lufy 
broni, jak drogowskazy 
śmierci... 


Padł strzał... 
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Głuszec zachwiał się, zakołysał i zsu- 
nął z gałęzi.. Padł na mchowe podu- 
chy... 

Błękitny pancerz piór pokrył się ko- 
ralami krwi... 


, . , , . . U w s 


Osnuty wstęgami arcydzieł literackich 
Weyssenhoffa, głuszec zajął czołowe 
miejsce wśród ptaków łownych... 


Uniknąwszy zupełnej zagłady z rąk 
najeźdźców i kłusowników, panuje wśród 
puszcz kresowych, tajemniczy i wspa- 
niały... 


Unika miejsc przez ludzi nawiedza- 
nych, cofa się coraz to bardziej w knieje 
i ,rojsty' bagniste, gdzie wiosną pieśń 
swą do gwiazdy porannej „teleka“... 


, . . D . , 


Złoty krąg słońca wypłynął ponad 
mgły poranne i reflektorami swych pro- 
mieni wdarł się do boru, z którego wra- 
cali myśliwi... 

— I jakżeś go strzelił? 


— Najprościej, ot zasiadł na sośniaku 
i wszystko, AT 

— A ja swojego strzeliłem za górką, 
wiesz tam gdzie stara olszyna... 


— Hm., 


— Czemuś to taki nierozmowny? Szko- 
da ci głuszca?... 


— Trochę. 


— Cziowieku, on umarł w najpiekniej- 
szej chwili... 

ZSEE 

— W chwili miłości... 

— Nie zaznał jej. 

— Ale się też nią i nie przesycił... 


. , g . , 


Bór ucałowany promieniami słońca bu- 
dził się do życia. Tylko w głuszy leśnej 
cicho szeptały drzewa o nocnej tragedji, 
której sprawcą był człowiek. 


Feliks Dangel 


GŁUSZEC PRĘŻY SZYJĘ... 


ZR. 


W Kilka minut po zamachu na prezydenta Francji 


PAŁ 
* 


sę. R o 
a 


GORGUŁOW, ZABOJCA PREZYDENTA FRANCJI, KTOREGO Z TRULEM URATOWAŁA 


PO'ICJA OD ZLINCZOWANIA 


Fot. „Associated Press" 


Szlakiem Dziesiątej Muzy 


NOWY FILM POLSKI 


Nowy film polski, który ukazał się na 
ekranie kina „Majestic', nosi tytuł „Ry- 
cerze mroku”, realizacji Brunona Bred- 
sznajdra z urodziwą Czeszką, Bronisławą 
Livią na czele obsady, z Tomem Brezą 
w głównej roli męskiej. 

Dobry scenarjusz — oto zaleta naj- 
większa tego naogół dość przeciętnego fil- 
mu, który stworzony był przed paru zda- 
je się laty i do pewnego stopnia nie mo- 
że być zaliczony do grupy obrazów no- 
wych, wnoszących coś świeżego, nowego, 
oryginalnego do kinematografji krajowej. 

Bruno Bredsznajder jest utalentowa- 
nym niewątpliwie reżyserem, to też w 
„Rycerzach mroku” pomimo szeregu za- 
rzutów, jakie technice filmu można po- 
stawić, są sceny mocne i zajmujące.  t. 


MARLENA DIETRICH 


Marlena Dietrich, Nazwisko to nie 
przestaje być sensacją w kołach filmo- 
wych Ameryki i Europy. 

Jedno z wielkich pism new-yorskich 
ogłosiło nowe szczegóły z życia wielkiej 
„ówiazdy”. 

Marlena Dietrich jest córką niemiec- 
kiego oficera. Wychowanie otrzymała bar- 
dzo staranne. Jako 12-letnie dziecko zna- 
ła już dwa obce języki: angielski i fran- 
cuski. 

„Rodzice pragnęli, aby ich córka po- 
święciła się karjerze muzycznej, Była 
już bardzo zaawansowana, grała świetnie 
na fortepianie, a jednak porzuciła mu- 
zykę. 

Powołanie pchało ją do zupełnie in- 


nej dziedziny. Kochała teatr. To było 
jei największem, a zarazem najskrytszem 
marzeniem: zostać artystką. Nie miała 
jednak wielkich nadziei uzyskania sukce- 
su w umiłowanej dziedzinie. Surowe za- 
sady, panujące w rodzinie, nie pozwalały 
jej nawet mówić o tem głośno. 

Po dojściu do pełnoletności, jednak 
myśl poświęcenia się pracy aktorskiej doj- 
rzała. 

Postanowiła zwrócić się do Reinhardta, 
który uznał, że ma warunki sceniczne i 
niemałe zdolności. Pierwszą większą ro- 
lę powierzył jej Reinhardt w sztuce , Ar- 
tyści”, w której u nas występowała Mar- 
ja Modzelewska. 

Wykonaniem roli Bonny zwróciła na 
siebie uwagę prasy i reżyserów filmo- 
wych. Odtąd zaczęła się jej wielka kar- 
jera filmowa. Grała w wielu obrazach 
niemieckich, 

Marlena Dietrich po ostatnim sukcesie 
„Szanghaj Express' przystępuje do na- 
śrywania 2 filmów: „Cień nocy” i „X'. 
Oczywiście ciągle ze Sternbergiem, czyli 
z tym człowiekiem, który wskazał Mar- 
lenie drogę do światowej sławy... 

Najbliższym celem Marleny Dietrich 
jest jednak spędzenie urlopu wśród swo- 
ich bliskich, w Europie, dokąd udaje się 
w lipcu. 


SARI MARITZA — NOWA GWIAZDA 
HOLLYWOODU 


Gazety amerykańskie przyniosły wia- 
domość o zaangażowaniu Sari Maritzy 
przez wytwórnię Paramount, 

W związku z tem ogłoszono pewne 
szczegóły z życia nowej „gwiazdy . 


Sari Maritza jest z przekonania i , uro- 
dzenia“ kosmopolitką. 

Urodziła się w Chinach, skąd rodzice 
jej wyemigrowali do Ameryki. 

Jako 9-letnia dziewczynka wysłana zo- 
staje do Londynu, aby pobierać nauki w 
szkołach. 


Od wczesnego dzieciństwa zdradza za- 
miłowanie do sceny. Występuje w tea- 
trzykach amatorskich. 

Na jednem z takich przedstawień po- 
znaje Charlie Chaplina, który zaintereso- 
wał się talentem początkującej aktorki. 

Wtajemniczeni twierdzą, że wielkiego 
komika łączyło z Sari Maritzą coś wię- 
cej, niż zwykła przyjaźń. Ba, są tacy, 
którzy dowodzą, że była to wielka mi- 
łość, lecz niezgodność charakterów i upór 
obojga musiały doprowadzić do tragicz- 
nego koniliktu i rozstania. 

Jak wygląda rzeczywistość — jak zwy- 
kle w takich wypadkach — trudno usta- 
lić. 

Faktem natomiast jest, że dzięki Cha- 
plinowi Sari Maritza zaangażowana zosta- 
ła do filmu. 

Ostatnio grała w angielskiej wersji fil- 
mu niemieckiego „Bomby nad Monte 


Carlo". 


LATO A URODA 


Aktualność tematu dziś obranego skła- 
nia mnie do uświadomienia Czytelników 
w kierunku zwalczania następstw, obja- 
wiających się pod wpływem nadmiaru 
ciepła. "Omówię pokrótce ujemne działa- 
nie owego czynnika, uwzględniając głów- 
nie środki zapobiegawcze. Nadmiar cie- 
pła warunkuje przedewszyskiem jełcze- 
nie wydzieliny tłuszczu na skórze słowy 
niemal u każdego, na twarzy zaś — u 
osób o tłustej właściwości cery. Produk- 
tem jełczenia tłuszczu są arcyszkodliwe 
dla włosów i cery kwasy tłuszczowe, któ- 
re winny być stale zobojętniane, celem 
zapobiegania marnieniu włosów, tudzież 
schorzeniu skóry twarzy. Ponieważ my- 
dło zawiera kwasy tłuszczowe, które na- 
silałyby w znacznym stopniu chorobowy 
stan skóry głowy i twarzy, radzę posłu- 
śiwać się wypróbowanemi preparatami le- 
karsko-kosmetycznemi, celowo przystoso- 
wanemi do przyczyn danej niedomogi. 
Zaznaczam, iż tak do mycia głowy, jak 
itwarzy nadaje się wyłącznie gorąca nie- 
mal woda. Do zobojętnienia kwasów tłu- 
szczowych skóry głowy służy jedy- 
nie: mycie Shampoonem Dra Lustra (od- 
rębny do jasnych i ciemnych włosów), 
ponieważ preparat ten czyni zadość 
wszelkim wymogom higjeny i estetyki 
włosów. Nadmieniam, iż wytwórnia „Mi- 
raculum' produkuje z przepisu Dra Lu- 
stra Shampoon rumiankowy z prawdziwe- 
go rzymskiego rumianku. Podczas gdy 
Shampoon Dra Lustra do jasnych włosów 
utrzymuje jasny kolor włosów, to 
Shampoon rumiankowy Dra Lustra po- 
jaśnia je. Tłustą, połyskującą cerę, 
skłonną do wągrów i porów myć należy 
śorącą wodą i wyłącznie proszkiem mar- 
murowym „,Miraculum*. Sposób użycia 
znajduje się w broszurce o indywidual- 
nem pielęgnowaniu urody, załączonej do 
każdego preparatu lekarsko-kosmetycz- 
nej wytwórni „Miraculum“. Nakoniec 
nadmieniam, iż tłustą cerę pudrować na- 
leży odtłuszczającym pudrem higje- 
nicznym Dra Lustra, puder bowiem 
egzotyczny Dra Lustra przeznaczony jest 
dla prawidłowej oraz suchej cery. 
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(Modny kapelusz 


ROZGRYWKA PARAMI 


Fot, Jan Ryś 


NA WARSZAWSKIM KORCIE 


Z HOLANDJĄ OĄPUHAR DAVISA 


GOŚCINA PARYSKIEGO 
RACING - CLUBU 


Na korcie Legji w Warszawie przy 
ul. Myśliwieckiej roześrane zostały zawo- 
dy tennisowe o puhar Davisa, które zno- 
wu wykazały, że nasi gracze posuwają się 
ustawicznie naprzód. W roku ubiegłym, 
tennisiści polscy dwukrotnie stawali do 
rozgrywki o puhar Davisa, którego zdo- 
bycie, jest za 
z uzyskaniem mistrzostwa świata. 

Drużyna polska, którą zakwaliłikowa- 
no do rozgrywki, I-szą rundę grała w Nor- 
wegji, osiągając zwycięstwo, Il-gą zaś w 
Danji, z mniejszem powodzeniem, śdyż 
zakończoną przegraną. W roku bieżącym 


uważane równoznaczne 


Polacy zostali wylosowani do Il-ej rundy 
w Warszawie, która zakończyła się dla 


nas wynikiem 3:1. Dzięki tej grze po 


HUGHAN, GRACZ HOLENDERSKI 


raz pierwszy Polacy staną do IIl-ej run- 
dy, która będzie rozegrana z Anglikami 


w Warszawie, Wprawdzie istnieje prze- | 


konanie, że walka z tennisistami angiel- 
skimi, nie przyniesie nam zwycięstwa, 
jednakże już sam fakt spotkania jest 
wielkim sportowym awansem. 


, W zawodach, rozegranych 13 — 15 bm. 
na korcie Legji, spotkali się flamandczyk 
Timmer, przedstawiciel Indji holender- 
skich Hughan i holender Koppman 
z Ignacym Tłoczyńskim, Maxem i Je- 
rzym Stolarowem. Wśród ekipy holen- 
derskiej najciekawiej przedstawia się 
Hughan; jest to gracz młody, w pełni sił 
fizycznych. Posiada duży rozmach, wy- 
kazując przy siatce świetną technikę i 
ostry ,porthand”. Ale grze jego brak 
jeszcze wykończenia. W przyszłości bez- 
względnie stanie 
graczem, 


się pierwszorzędnym 


Rakietę polską reprezentowali chlubnie 
Tłoczyński i Stolarow. Ignacy 
Tłoczyński jest graczem młodym, o dużej 
ambicji. Właściwością jeśo jest duży re- 
pertuar piłkowy. Mimo braku rutyny i 


bracia 


doświadczenia stanowi pierwszorzędny 
talent tennisowy. Max Stolarow, zalicza- 
ny do naszych powa$ś tennisowych, w 


ostatnich czasach wyszedł nieco z formy, 
co czyni grę jego nierówną, chwilami nie- 
zdecydowaną. Jest raczej zimnym ruty- 
nistą, nie starającym się o rozszerzenie 
możliwości. Jerzy Stolarow w grze re- 
prezentacyjnej jest graczem najsłabszym. 
Bardzo nerwowy, traci szybko panowanie 


nad sobą, wskutek czego dezorjentuje się 
często, popełniając fatalne omyłki. Jed- 
nakże jest materjałem dobrym, tylko na- 
leżycie jeszcze niewytrenowanym. 

Reasumując wyniki trzydniowych za- 
wodów, obfitujących w momenty bardzo 
ciekawe, nieraz efektowne, a nieraz za- 
ciekłe, osiągnęliśmy rezultat piękny 4:1 
na naszą korzyść, po 

Zaznaczyć trzeba, że aczkolwiek gra 
miała chwilami charakter bardzo gorący, 
wszyscy zawodnicy wykazali dużą kultu- 
rę i opanowanie, nawet w momentach po- 
rażki. 


ri 


Przed zawodami o puhar Davisa, na 
korcie Legji odbyło się bardzo ciekawe 
spotkanie reprezentacji „Legji* z repre- 
zentacją paryskiego „Racing Clubu". 
Warszawianie ponieśli porażkę. Honor 


ratował Tłoczyński, który podczas pobytu 
na Riwjerze porobił znaczne postępy 


DU PLAIX, MISTRZ FRANCJL m; 


zwłaszcza w volleyu i smeczowaniu. Na- 
tomiast Max Stolarow i Jędrzejowska nie 
byli najwidoczniej w formie. 
Club” posiadał świetnych reprezentantów: 
du Plaixa, Adamoff, Gentien i Bruśnona. 
Rozegrano 5 gier pojedyńczych i dwie 
podwójne, przyczem jedyny punkt dla 
nas zdobył Tłoczyński od du Plaix'a. | 

Zarówno spotkanie reprezentacyjne, jak 


i rozgrywka o puhar, wywołały ogromne 


zainteresowanie wśród zwolenników spor- 
tu rakietowego, który zapełnili trybuny, 
komentując żywo wyniki i nie szczędząc 
zasłużonych oklasków zwycięzcom i zwy- 
ciężonym. W bieżącym sezonie sporto- 
wym te dwie rozgrywki należą do naj- 
ciekawszych. | R 


Ready. 


Mała rzecz, a wstyd 


Jakie to przykre wrażenie robi kapelusz męski zniszczony lub poplamiony. Jest to 


rzeczywiście mała rzecz oddać go do fabryki kapeluszy Kellera, gdzie za minimalną, 


opłatą uzyska się prawie nowy i elegancki, unikając przez to wstydu lub wydatku 


na nowy kapelusz. Nowy Świat 37, Marszałkowska 118, Nalewki 15, Twarda 24. 


20 


„Racing 


SAMOZATRUCIE 


NA TLE WĄTROBY 


SAMOZATRUCIE bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne i łamanie w kościach, bóle i zawroty głowy, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
zmarszczki i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, podenerwowanie i bezsenność, nerwowe bicia serca, mdłości, język 
obłożony). TRUCIZNY wewnętrzne, wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczyszczają krew, niszczą organizm 


i przyśpieszają starość. 


CZYSTA. Wątroba i nerki są organami oczyszczającemi krew i soki ustroju, 


kuracją jest unormowanie czynności wątroby i nerek. 


„CHOLEKINAZA” H. 


zioła lecznicze 


Choroby z samozatrucia i złej przemiany materji LECZĄ NIE LEKARSTWA A KREW 
i Najracjonalniejszą i zgodną z naturą 
20-letnie doświadczenie i najwyższe odznaczenia wykazały że 


Niemojewskiego 


jako żółcio-moczopędne są jedynym naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn własnych i zapew- 


Bezpłatne broszury Dr. med. T. NIEMOJEWSKIE GO otrzymać można w 
„„CHOLEKINAZAĆ H. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa, Nowy Świat 5-(S) 


9. p. Stanisław Górski 


Dnia 22 kwietnia r. b. w majątku ro- 
dzinnym Motkowicach, ziemi Kieleckiej, 
zmarł ś, p. Stanisław Górski, znany oby- 
watel i szlachetny człowiek, pozostawia- 
jąc niepocieszonych w żalu: żonę Marję 
z kr, Vasquez, córkę Annę, niedawno po- 
ślubioną hr. Józefowi Dembińskiemu, i 
13-lelniego syna Juljana. © 

Ś. p. Stanisław Górski urodził się w 
Warszawie 4 kwietnia 1877 r. z ojca Kon- 


Ś. P. STANISŁAW GÓRSKI 


stłanteśo i matki Julji z książąt Galicy- 
nów. Kształcił się zrazu w Warszawie, 
potem we Fryburgu Szwajcarskim; aka- 
demję rolniczą ukończył w Hohenheim, 
pod Sztutgardem. 

Po skoń: żeniu studjów osiadł na roli 
i zajął si; gospodarstwem; a zamiłowa- 
nie i uzdc!nienia ciągnęły go do polityki. 
Wstąpił do Stronnictwa Realistów, zysku- 
jąc sobie wkrótce wpływy i uznanie, Z ini- 
cjatywy Wiadysława hr, Wielopolskiego 
zostaje qszedstawicielem stronnictwa w 
Petersbut$u w okresie nadziei konstytu- 
cyjnych 4705 r. Jednakże trwa to niedłu- 
go. Antypolski kurs rządów Stołypinow- 


niającym szybki powrót do zdrowia. 


skich skłania go do powrotu na wieś, ku 
żalowi hr. Wielopolskiego, który rokował 
mu piękną przyszłość polityczną. 

Wybuchła wojna. Nad Nidą rozgorzała 
długotrwała, uporczywa bitwa, która zmu- 
siła ś. p. Stanisława Górskiego do opu- 
szczenia rodzinnego gniazda. Z zorganizo- 
wanym przez siebie oddziałem sanitarnym 
wyrusza na front. Uzależniony od cofa- 
jących się wojsk rosyjskich, opuszcza kraj 
i opiera się aż w Moskwie, Tu zarabia 
na utrzymanie własne i rodziny przez 
cały czas wojny. Powróciwszy do Pol- 
ski, musi odbudowywać zniszczony do- 
szczętnie warsztat pracy rolnej, W r. 1921 
spada nań nowy obowiązek: opieka nad 
czterema małoletnimi synami zmarłego 
brata Pawła. 

Odtąd rezygnuje z ulubionej pracy spo- 
łeczno-politycznej, do której w nowych 
warunkach rwał się całą duszą, i odda- 
je się wyłącznie sprawom majątkowym i 
wychowaniu własnych dzieci oraz bratan- 
ków. Nie czyni między nimi żadnej róż- 
nicy; jak prawdziwy chrześcijanin obej- 


"muje ich jednem uczuciem, poświęca się 


całą duszą. 

Dobry ten, uczynny i szlachetny czło- 
wiek nietylko swoim bliskim, lecz i obcym 
przychodził zawsze z pomocą, Cechowały 
go zawsze zdrowy rozsądek, szczera głę- 
boka religijność i w stosunku do ludzi — 
nieskazitelna lojalność i życzliwość. To 
też przedwczesny zgon pogrążył całą oko- 
licę w żałobę, a wśród rozrzuconych po 
świecie znajomych i przyjaciół wywołał 
rzetelny smutek, 


R. 


Lekarze specjaliści zale- 
cają kąpieldzieckatylko 


Mydłem 


BEBE SZOFMANA 


2I 


labor, fiż.- chem. 
na prowincję wysyłka pocztą 


NOWOCZESNE 
DRUKI REKLAMOWE 


PERSEO PO 


GALEWSKIiDAU 


ZAKŁADY DRUKARSKIE 
WARSZAWA, ORDYNACKA 6. 


Nasza ankieta o małżeństwie 


Uwzględniając liczne życzenia Czytel- 
ników, przedłużamy termin nadsyłania 


odpowiedzi na ogłoszoną w numerze 
17-tym ankietę do dnia 3/-go maja b. r. 
Przypominamy, że kwestjonarjusz an- 


kiety obejmował trzy główne pytania: 
A. Czy i w jakich warunkach należy 
wsłępować w związki małżeńskie? 
B. Jak i jakiego współmałżonka nale- 
ży wybierać? 
C. Warunki szczęścia i przyczyny kry- 


zysów małżeńskich. 


Kupon No 3 


upcważniający do wzięcia 

udziału w konkursie foto- 

graficznym „ŚWIATA“ 
Patrz No 19 


ROZRYWKI UMYSROWĘ 


Ne 32(135)UKŁADANKAWIOSENNA 
(Za rozwiązanie 5 punktów). 
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Litery poumieszczać w ten sposób, aby 
utworzyły 39 wyrazów o wspólnych li- 
terach początkowych i końcowych. 


Znaczenie wyrazów: 1—2. Nauka o cia- 
łach niebieskich, 2—3. Mieszkaniec ,„„No- 
wego Świata", 3—4. Inaczej: oblubienica, 
4—5, Inaczej: niepiśmienny, 5—6. Pół- 
wysep w Ameryce Północnej, 6—7. Orga- 
nizacja akademicka, 7—8, Imię męskie, 
8-—9. Dokonywujący zasadniczych zmian, 
9—10. Rozmyślania wielkopostne, poprze- 
dzające spowiedź wielkanocną, 10—1. 


Inaczej: wymowa. 
1—12. Imię męskie, 2—13. Litewskie 


ODOODOOOOOOOOOOOOOOO0OOOOOOOO 


DODOOOOUOOOODOOODOOOOOODOOOOOOOOO0OGJOO! 


imię żeńskie, 3—14. Rzeka w Polsce, 
4—15. Drzewo, 5—16. Kazalnica, 6—17. 
Kij żebraczy, 7—18. Urządzenie radjowe, 
8—19., Roślina, 9—20. Godność uniwer- 
sytecka, 10—11, Imię żeńskie; 

11—12. Uczucie, 12—13. Las syberyj- 
ski, 13—14, Pierwiastek chemiczny, 14— 
15. Kraj w Afryce, 15—16. Imię żeńskie, 
16—17. Postać mitologiczna, 17—18. Mod- 
ny taniec, 18—19, Imię męskie zdrobnia- 
łe, 19—20, Duża waliza, 20—11. Rodzaj 
utworu scenicznego; 

21—31. Rzeka w Polsce, 22—31. Imię 
żeńskie, 23—31. Drzewo, 24—31. Stolica 
jednego z państw europejskich, 25—31. 
Znany teatr rewjowy warszawski, 26—31. 
Najbardziej wartościowa część społeczeń- 
stwa, 27—31. Jaskinia podziemna, 28—31, 
Jednostka monetarna jednego z państw 
europejskich, 29—31. Opera Verdi'ego, 
30—31. Oddział przedsiębiorstwa, 


Ne 33 (136) KRZYŻÓWKA 
(Za rozwiązanie 4 punkty). 


Znaczenie wyrazów poziomych: 1. Mo- 
neta staropolska, 5. Państwo w Ameryce 
Południowej, 7. Kraj w Azji, 8. Imię bi- 
blijne, 10, Nakrycie głowy (wspak), 12. 
Inaczej: posiadająca umiejętność, 13. Spe- 
cjalista w dziedzinie budowy ciała ludz- 
kiego, 14, Inaczej: dogorywanie, 16. Ina- 
czej: zielsko, 17. Rzeka w Rosji, 18. Imię 
Edisona, 19. Zajęcie, wymagające wysił- 
ku, 21. Zbiór utworów poetyckich, 22, Mia- 
ra drogich kamieni. 

Znaceznie wyrazów pionowych: 1. Sza- 
ta Rzymian, 2. Inaczej: dzierżawa, 3. 
Kiosk ogrodowy, 4. Stolica jednego 
z państw europejskich, 5. Wiedza o rolni- 
ctwie, 6. Część świata, 8. Część tkaniny 
wzorzystej, 9. Imię żeńskie, 10. Tkanina, 
używana do wyszywania wełną, 11. Wo- 
jewoda krakowski. sprzymierzeniec Bony 
(1477 — 1553), 15. Roślina z rodziny za- 
twarowatych, 16. Miejscowość, słynna 
titwą i zgonem Żółkiewskiego, 19, Krę- 
$gowiec, 20. Drogi kamień. 


Ne 34 (137) ŻARCIK „„RYBNY:: 
(Za rozwiązanie 2 punkty) 


Pewnego dnia kucharz otrzymał na- 
stępującą dyspozycję: „Czwarta część 
karpia, trzecia część łososia siódma — 
jesiostra, trzecia karasia, trzecia flądry, 
trzecia węgorza i druga część lina", 

Ponieważ kucharz był starym szara- 
dzistą, wnet odgadł, o co chodziło, 
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ROZSTRZYGNIĘCIE V-go KONKURSU KWARTALNEGO 


Konkurs obejmuje 21 zadań 16 typów 
(krzyżówki, rebusy, wirowe, kratowe, 
arkadowe, schodowe, historyczno-geogra- 
ficzne, siatkowe, kopertowe, zegarowe, 
pisankowe, wężownice, układanki, do- 
dawanki, kwadraty magiczne, świazda 
geograficzna), zamieszczonych w dwuna- 
stu zeszytach „Świata“, Za trafne roz- 
wiązanie każdego zadania przyznawano 
jedną, a za zadania większe po kilka na- 
gród książkowych, oraz zaliczano odpo- 
wiednią ilość punktów, których osiągalne 
maksimum wynosiło 100. Ogółem za za- 
dania w I-szym kwartale b. r. Redakcja 
przyznała 31 nagród książkowych, 

W konkursie wzięło udział 166 Czytel- 
ników. Wskazaną w nazwiskach ilość 
punktów zdobyli pp.: 

Adamska Marja (22)—Tomaszów Ma- 
zowiecki, Albowicz Jerzy (33) — War- 
szawa, Aleksandrowicz Jan (60) — 
Lwów, „Annabel“ (42) — Baranowicze; 

Bahr Adam (67) — Warszawa Bern- 
steinowa A, (10) — Warszawa, Bieliń- 
ski Mieczysław (31) Kowel, Bogu- 
szewska Irena (78) — Warszawa, Bojar- 
ski Tadeusz (85) — Warszawa, Borowicz 
Adam (15) — Poznań, Borowiecki Ta- 
deusz (9) — Siedlce, Borkowska Zofja 
(26) — Kutno, Bugajska Marja (94) — 


Kłobucko, Edward 
arszawa; 

Choromański Józet (15) — Tarnopol, 
Ciuksza Edward (3) — Wilno, Cywiń- 
ska Stefanja (41) — Łomża, Czarnocka 
Wanda (40) — Płock, Czyżewski Alek- 
sander (49) — Warszawa; 

Dąbrowska Stanisława (45) — War- 
szawa, Dąbrowski Stefan (9) — Poznań, 
Dobiecka Gabrjela (15) — Łopuszno, Do- 
mański Roman (50) — Płock, Dorszew- 
ski Rudolf (53) — Świecie, Drzewiecka 
Jadwiga (9) — Kraków; 

Faliński Konrad (38) — Końskie, Feld- 
man Marjan (15) — Strzemieszyce, Fi- 
jałkowski Kazimierz (44) — Zgierz; 

Giełżyński Andrzej (26) — Warszawa, 
Głaziński Aleksander (47) — Mińsk Ma- 
zowiecki; Gonczarówna Eugenja (37) — 
Warszawa, Gościcki Józef (10) — War- 
szawa Grodzicki Józef (68) — Brześć 


n.B, Grodzki Józef (9) — Warszawa; 


Byszewski (10) — 


Herbstmanówna Dorota (99) — War- 
szawa, Hermanowska Wanda (9) — War- 
szawa, Horzelski Wincenty (35) — Sta- 
nisławów; 

Iwańczykowa Marja (53) — maj. Sier- 


nicze Wielkie, Izdebski Ryszard (15) — 
Sandomierz; 
Jackowski Leon (16) — Piotrków Try- 
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bunalski, Jakubowiczówna Ludwika (31) 
— m. Ostrowite, Janicka Zołja (69) — 
Grudziądz, Jarczewska Helena (20) m. 
Żydowo, Jarkowska Aurelja (60)—War- 
szawa, Jasiński Wacław (32) — Horo- 
chów, Jurkiewicz Eugenjusz (54) — Wil- 
no, dr. Juroff Michał (15) — Dąbrowa 


Górnicza, 


Kamiński Władysław (63) — Socha- 
czew, Kicińska Stefanja (85) — War- 
szawa, Kiersnowski Józef (31) — Bara- 
nowicze, Klimczak Roman (99)) — War- 
szawa, Koc Zygmunt (16)) — Warszawa, 


Kolisko Mieczysław (16) — Brześć n/B., 
Kotowska Emilja (15) — Poznań, Kowal- 
ska Marja (7) — Włodzimierz, Koziń- 
ski Michał (37) — Skierniewice, Kozłow- 
ski Czesław (96) — Warszawa, kpt. Kra- 
iński Józef (40) — Kraków, Krasiecka 
Zofja (15) — Zawiercie, Krauze Józef 
(92) — Żyrardów, por. Kreyser Edward 
(31) — Warszawa, Krupińska Aniela (21) 
— Łódź, Książkiewicz Janina (16), — 
Warszawa, Kuklińska Alicja (6) — Kiel- 
ce Karnicki Ignacy (49) — Lublin, Kwie- 
kowa Jadwiga (84) — Cukrownia „Do- 
brzelin '; 


(Dalszy ciąg podamy w następnym nu- 
merze). 


Z dziedziny kosmetyki 


P. Julji M.: Jeżeli pani chce się równo 
i ładnie opalić, to proszę nasmarować 
twarz, szyję i ręce włoskim olejkiem orze- 
chowym „Perfection“ i zostać na słońcu 
2—3 godziny. Zabieś ten powtórzyć 
2—3 razy, a cera będzie ładnie i równo 
opalona na bronzowawy odcień. 
Pani chce uzyskać 


Jeżeli 
ciemniejszą 
cerę, to można powtarzać ten zabieś wię- 
cej razy. Żądać jednak w składach i 
perfumerjach tylko włoskiego olejku 
orzechowego „Perfection“, gdyż tylko ten 
olejek jest specjalnie preparowany do 
szybkiego wywołania opalenizny. Puder 
wtedy należy używać ciemny, najlepiej 
koloru creol lub romeo. 
jaśnienia włosów, 


jeszcze 


Co się tyczy roz- 
to płyn rumiankowy 
Hella, jest niezastąpiony, gdyż rozjaśnia 
włosy stopniowo, na kolor złoto-blond i 
jest przytem zupełnie nieszkodliwy. Ole- 
jek „Perfection“ kosztuje tylko 2 zł, a 
płyn Hella, duży flakon 7 zł. 

Pani Ziutce: Brwi na ciemny nie zmy- 
wający się kolor przyciemni Pani Henno- 
liną do brwi. Co się tyczy utrzymania 
czystej ładnej cery, wygubienia pryszczy, 
wąśrów i ciemnych punkcików, to pole- 
cam Pani wycierać twarz 2—3 razy 
dziennie wschodnim Płynem Mimosa, 
szczególniej okolice nosa i brody, gdzie 
Pani ma błyszczącą cerę i ciemne punk- 
ciki, 

Jeżeli woda jest nieodpowiednia do 
mycia, to radzę twarzy nie myć, a wycie- 
rać ją rano watą zwilżoną wschodnim 
płynem Mimosa. Naturalnie nie używać 
tłustych pudrów, a najodpowiedniejszym 
będzie nietłusty puder Abarid. Kolor Pa- 
ni dobierze, śdyż Puder Abarid wyrabia- 
ny jest w ośmiu odcieniach. Jest to wo- 
góle najlepszy z istniejących pudrów. 


M-e Ercedes. 


JAK POWSTRZYMAĆ SIŁY DU- 
CHOWE I FIZYCZNE? Na to najważ- 
niejsze pytanie otrzymacie odpowiedź i 
wyjaśnienie wraz z próbną dozą FREGA- 
LINU dr. med. Schulze, zupełnie i bez 
zobowiązania. Zwracamy uwagę na ośło- 
szenie umieszczone w niniejszym nume- 
rze, które prosimy przeczytać i we wła- 
snym interesie napisać do dr. med. H. 
Schulze, G. m. b. H. Berlin — Charloten- 
burg 2. 


KA WYTWÓRNIA 
gasi o 


AT «Z AY 
ARSzyŁKowSKA 129- TELS? 


Z 
Wiosną 


kiedy budzi się natura 

i poczyna kiełkować 

nowe życie — my także = 
odczuwamy budzące się w nas 

nowe siły życiowe. Musimy wów- 
czas starać się o wprowadzenie do zz 
organizmu substancyj podstawowych, Œ 
koniecznych dla ciała i mózgu, aby sily umysłowe 

I fizyczne mogły podołać tej wzmożonej energji. 


i 0 AM2 


Jedynym środkiem wzmacniającym i podtrzymującym siły organizmu [est naturalna odżywka witam. 


OVOMALTYNA składa się z jaj, mleka, słodu i kakao, zawiera diastazę i lecytyny; jest przytem 
lekkostrawna i łatwa do przyrządzenia. Wystarczy rozpuścić 2—3 łyżeczek OVOMALTYNY 
w ciepłem mleku, kawie lub herbacie, aby otrzymać doskonały, pełnowartościowy napój, 
który wzmacnia organizm, zaopatrując go w bogaty zapas zdrowia I energji. — 


Fabryka Chemiczno - Farmaceutyczna 


Dr. A. WANDER, Sp. Akc. 
KRAKÓW 


Oo nabycia we wszystkich aptekach I drogerjach. — Próby I broszury wysyla się bezpłatnie. 


(CHACO ARGENTYŃSKI 


W GDYNI 


OKRET Z DEPORTOWANYMI 


Policja nasza po sprawdzeniu dokumentów przyjęła 9 deportowanych z Argentyny. 
Są to ludzie, mający dokumenty, stwierdzające ich obywatelstwo polskie. 
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PI KNE j SZUMNE SŁOWA NIKN wobec faktów, które przytacza- 

my, dotyczących naszego od lat 
znanego środka odradzającego krew i wzmacniającego nerwy „FREGALIN' są 
wymowniejsze niż najpiękniejsze słowa. Tysiące osób, które już wypróbowały 
„Fregalin* nie żaznały zawodu. Nadzwyczaj skutecznym okazał się „Fregalin* 
przy nerwowości, ośólnem osłabieniu, zmęczeniu, zawrotach głowy i cierpieniach 
reumatycznych, Poradźcie się lakarza, By móc uporać się z trudnościami, z jakie- 
mi związana jest walka o byt, trzeba mieć silne nerwy i zdrową krew. Prosimy 
dokładnie przeczytać co piszą do nas o działaniu „Fregalinu' osoby, których 
fotografje podajemy, a sami osądzicie, czem jest „Fregalin*. W naszem archi- 


wum znajduje się tysiące podobnych listów dziękczynnych z kraju i zagranicy, 

nadesłanych do nas jako wyrazy wdzięczności i zadowolenia, Każdy może je obej- 

rzeć w naszem biurze. Wszystkie listy dziękczynne poświadczone są przez nota- 

„Fregalin* można nabyć we wszystkich aptekach. Wytwarzamy pod kon- 
trolą powag naukowych. 


rjusza, 


Wrocław 9, 


Sipiory, pow. Szubin, 
Hedwigstr. 62, 12.10.1930 r- 


dnia 21.4. 1931, 


Przedewszystkiem moje najser- 
deczniejsze dzięki za nadzwyczaj- 
ne skutkowanie Pańskich tabletek 
Fregaliny. Owe dają mojemu, zu- 
pełnie zapadłemu organizmu, siły 
i nową otuchę życiową. 

Tak długo, jak będzie mi moż. 
liwem, będę Fregalinę moim bliż- 
nim najgoręcej polecał. 


Hermann Janke 


Składam serdeczne podzię- 
kowanie za Fregalin. Byłam 
z niego bardzo zadowolona. 

Już vo pierwszej przesyłce 
nie czułam więcej bólu w sta- 
wach. Mimo iż ciężko pracu- 
ję, nie czuję najmniejszych 
dolegliwości. 


Marja;Malcharczyk 


Na żądanie przesyłamy bezpłatnie i bez zobowiązania 


PRÓBNĄ PACZKĘ „FREGALINU' 
łącznie ze ZŁOTĄ KSIĘGĄ ŻYCIA 


Napiszcie zaraz dopóki proby nie są jeszcze rozchwy- 
tane pod adr.: 


Łódź, Marszałkowska 10, 
dnia 15 maja 1931. 


Lublin, ul. Leśna 22, dnia 1.6. 31. 


Z przyjemnością donoszę, że 


Nowy Dwór, k. Modlina, we fir- 
mie A. Winogradow, dn. 30.4.31. 


KSS ENa dzo ciezpiałem 389 dłuższem i sumiennem prze- Serdecznie dziękuję W. Panu Doktoro- à 
O i lati bardzo c Pa prowadzeniu trzymiesięcznej re- Wi za pamięć i chętnie skorzystam z dal- Dr med H S C H U L Z E 
na osłabienie nerwów i miałem gularnej kuracji z preparatem szej przysyłki. | oczuwam się wprost do a = . y 


G. m. b. H. 
BERLINCHARLOTTENBURG 25034 
załączając niniejszy kupon (wysłać jako druk). 


Proszę o wysyłkę bezpłatnie i bez zobowiązania próbki 
„„FREGALINU' — środka odradzającego krew 
i nerwy oraz o Złotą Księgę Życia. 


straszny ból w piersiach. Po uży- 
ciu pierwszych 3 pudełek Frega- 
liny czuję się zupełnie silny na 
nerwy i bóle klatki piersiowej 
ustąpiły. Składam W Panu ser- 
deczne podziękowanie za tak sku- 


obowiązku, aby tą drogą wyrazić WPanu 
moje szczere podziękowanie za Jego tak 
znakomity środek, uspakajający nerwy, 
jakim jest Pański Fregalin. Od czasu bo- 
wiem, kiedy go począłem zażywać. czuję 
stopniową poprawę zdrowia i samopoczu- 
cia, a nadewszystko ustępują trapiące 


„Fregalin" wszelkie objawy mej 
choroby, bóle w krzyżu, rękach 
i nogach, zatwardzenie, zupełnie 
ustąpiły i mie umiem znaleźć 
słów dla wyrażenia mej wdzięcz- 
ności. Zwróciliście mnie zdrowie 
i spokój, a to są skarby nieoce- 


teczny środek, jakim jest Frega- nione. parcie i ściskanie żołądkowe na tle nerz Nażwiśskor=--osseetTaeo KE R EE 
lina i będę się starać, aby jak Ob tF li sg} Wowem. Za uśmierzenie i niemal usunięcie 

F REA WPRODONA ESA APOMOZ sli 3 1 PEPE 0 
najwięcej rozpowszechniać Frega- tysiącom chorym tak jak mnie i tych przykrych bóli jestem WPanu Dok- Zawód 


linę i dołączam moje zdjęcie na 
pamiątkę, mając lat 48. 
M. Zurek 


oddał wielkie przysługi lecznicze 
dla dobra cierpiącej ludzkości, 


Jan Bencerzewski, Emeryt P.K.P. 


torowi specjalnie wdzięczny izobowiązany. 
Znakomity Pański preparat, przynoszą- 

cy cierpieniom nerwowym prawdziwąulgę, 

będę chętnie polecał. A. Piotrowski 


RADJO 


Najciekawsze audycje tygodnia 


21.V. G. 16.25 — odcz. prof. S. Sumiń- 
skiego p. t. „Mickiewicza płaz w skoru- 
pie”. G. 1800 — transm. nabożeństwa 
majowego z Ostrej Bramy. G. 20.15 — 
muzyka lekka w wyk. ork. i T. Olszy (pio- 
senki) oraz Idy Łosiówny (klinga). G. 
22.10 — konc. Szopenowski w wyk. Bol. 
Kona. G. 22,50 — muz. taneczna, 


22.V. G. 12.15 — transm. z Filh. War- 
szawskiej koncertu beethovenowskieśo (w 


progr. m. in. IX Symfonja), G. 14.20 — 
muz. ludowa. G. 17.45 — konc. popul. 
G. 19.45 — słuchow. p. t. ,Paryżanin”, 
p/g Skiby. G. 22.45 — muz. taneczna, 


23.V. G. 17.10 — odcz. M, Gębarzew- 
skiego p. t. „Syn Napoleona". G. 17.35 — 
transm. z kawiarni ,Gastronomja*. G. 
20.00 — feljet. dra M. Stępowskiego p. t. 
„Wrażenia z Żelazowej Woli". G. 22.30— 
ieljet. St Dzikowskiego p. t. „Paradoksy 


Wschodu”. G. 2300 — muz. taneczna. 
24.V. G. 16.20 — odcz. A. Mniszka 
(Lwów) p. t. „Łowiectwo a przyroda”. 


G. 17.35 — konc. symfon. w wyk. ork. 
Filh. Warsz. pod dyr. E. Młynarskiego. 
G. 20.15 — konc. popul. w wyk. ork. i 
chóru „Lutni Warsz.'. G. 22.00 — reci- 
tal fort. Very Brock. G. 22.50 — muzyka 
taneczna, 


25.V. G. 17.10 — odcz. J. Bułhaka pt. 
„Przez Ponary do Trok*. G. 17.35 — 
muz. lekka. G. 20.00 — feljet. WI Ko- 
rzyckiego „O Bolesławie Prusie'. G. 20.15 
— Piosenki w wyk. Chóru Warsa, G. 
21.15 — koncert kompozytorski K. Szy- 
manowskiego w wyk. St. Korwin-Szyma- 


nowskiej, B. Kona, J. Ozimińskiego. G. 
23.00 — muzyka taneczna. 


26.V. G. 12.15 — konc. z Filh. Warsz. 
G. 16.40 — odcz. dr. K. Zawistowicza p. t. 
, Boże Ciało w zwyczajach i obrzędach”. 
G. 17.15 — odcz. prof. Szafera p.t. „Par- 
ki przyrody w Polsce". G. 17.50 — kon- 
cert z Wilna. G. 19.45 — słuchow. p.t. 


„Kompanja Odpustowa'* p/g. Brończyka. ` 


Ulica tiroe dzi ZE CAREER OCENA 


G. 20.15 — muz. lekka. G. 22.10 — duety 
w wyk. H. Zboińskiej-Ruszkowskiej i J. 
Paszkowskiej. G. 23.00 — muz. taneczna. 
27.V. G. 17.10 — odcz. prof. B. Rich- 
tera p.t. „W arabskiej pustyni”. G. 20.15 
— koncert symf. w wyk. ork. i I. Dubi- 
skiej oraz I. Elinsona. G. 22.50 — mu- 
zyka taneczna. RE 


PO LSK I „Mucha“ 


Pierwszy gość w nowootworzonej kawiarni. 


Słłużba. — Może szanowny pan zajmie stolik. : 
Gość. — Owszem zajmę, zajmę. ale wszystkie stoliki, bo jestem sekwestratorem 


Redaktor St. Krzywoszewski. 


Wydawcy: Akc, Tow, Wydawnicze „ŚWIAT”. 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


"HUMOR (e 
| SZCZEROŚĆ. NIE 


$> Gas — Masz pan zgóry napiwek, | ONGA 
ale niech mi pan powie, co macie dobre- UNIKAJMY 

go na obiad? : a ' 
Kelner: — Poradzę panu szczerze: me OD PHEGCOW 


niech pan idzie do A a UCHRONI NAS KR [m M 


— Jakto? droga pani sama? a gdzież 
mąż? z 
— Zostawiłam go w domu, bo gdy $ 
znajdzie się w nudnem towarzystwie, tak ER 
 ziewa, że aż mi wstyd. 


Oh 11:23 23788 Raul a 2 :::2 :: 


Zakład Przyrodoleczniczy 


OSKARA WOJNOWSKIEGO DRUSKIENIKI Zdrojowisko nad Niemnem 
W ZAKOPANEM (gmach Bristolu) i leśna stacja klimatyczna 


Przyjmuje. na kurację chorych na wszelkie choroby — za wyjątkiem grużlicy Sezon letni od 15 maja do 30 września. 


i chorób zakaźnych — na warunkach dogodnych. 


5S5-0wa solanka do kąpieli z nowego źródła 1 nisko- 


Zakład dol Zak , jd d stałym ki iet Dz k sz: . 
z owo aa NGC A E T rakowi + WARCE EE I procentowa „Solanka Druskienicka* do picia oraz - znakomita 
dyplomowanego lekarza z długoletnią i wszechstronną praktyką lekarską w kraju 


i zagranieą, oraz pod nadzorem Oskara Wojnowskiego. Zakład Oskara Wojnow- borowina Druskienicka. 
skiego wyposażony jest w najnowsze urządzenia terapeutyczne jak: hydroterapji, LECZ A gosciec, choroby przemiany materji, choroby 
elektroterapji (aparat o wysokim napięciu d Arsonvala) termoterapji, heljoterapji, nerwów; choroby serca, choroby żołądka i jelit, choroby 


kąpiele ziołowe i mineralne ect. Gmach Zakładu położony jest w najpiękniejszej i naj- i ? a 
bardziej nasłonecznionej części uzdrowiska we własnym parku świerkowym. W Za- kobiece i dzieci, choroby górnych dróg oddechowych. 


kładzie stosuje się najnowsze metody lecznicze i specyfiki ziołowe w szczególmości Nowoczesne. urządzenia lecznicze. Zakład leczniczego stosowania 
słońca, powietrza i ruchu, pływalnie kaskadówki, plaża nad Niemnem. 
OSKARA WOJNOWSKIEGO kę ACC A 
. HC nformacyj udziela w Druskieni= 
Pełny komfort. — Ceny przystępne. — Doborowe towarzystwo Geny bardzo zniżone! kach—Komisja Zdrojowa, w Ware 


szawie—Związek Uzdrowisk Pol- 
skich, Śzto Krzyska 17, tel. 434-38, 


Prospekty wysyła się bezpłatnie. Zgłoszenia i informaeje kierować należy do: Biura 


OSKARA WOJNOWSKIEGO Warszawa, ul. Hortensja 3 m. 4. 


ZAKŁADY WYROBÓW METALOWYCH 


"YR | (KONRAD, JARNUSZKIEWICZ; S“ 


SPÓŁKA AKCYJNA 


WALKA — GŁUSZEC - "TELEFON Nr 605-98 WARSZAWA GRZYBOWSKA ur 25 | 


KOLOMBINA. 
"II TOM: wYRABIAJĄ: 


Jil 
pamenga z Dancnóu = | | ŁÓŻKA METALOWE tencr naei sterow 


Ad YSE deze bo Cc SZAFKI NOCNE, UMYWALKI oraz WIESZADŁA 


Ill TOM: 
NOC SYLWESTROWA — 
ZMARTWIENIA PANA HAM- 


1 === gy URZADZENIA SZPITALI. SAL OPERACYJNYCH, | [5 
MELBEINA — EDUKACJA JL [EFR „KLINIK i CABINETÓW LEKARSKICH dod NIL 


BRONKI. | PO TN == FOTELE DLA CHORYCH 
Cena księgarska 3 tomów zł. 30 RZA DBZ MEBLE OCRODOWE 
Dla prenumeratorów „Świała'* uzyskaliśmy | | || _ DŹWIGNIKI, WÓZKI BACAŻOWE 


zniżkę na zł. 12. ZA i TACZKI DO WORKÓW, | PIASKU iD 


— Mogę pana zapewnić, że przyszła 
KLR żona Bożej piękna, mądra i bo- 

-- Feini ale niech mi pani powie, 
w jaki sposób mam się pozbyć obecnej 
żony? 


ważny od 20 do 26 maja r. b. włącznie, z wyjątkiem 

niedziel, sobół, świąt, dni przedświątecznych i premier. 0 
Niniejszy kupon tygodnika „SWIAT* uprawnia do nabycia 

w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 0 9 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 6 


letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 9 
ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 500/ę oblicza się od cen normalnych. Ó 


A 


HUMOR SO RM a RA (zk YAD 
Nowobogacka: — Mężowi memu a. 

H REI EA pod chlo- : K U P O N Z N | Z K O WY Nr. 1 4 
Ao i “=. 6 DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO I LETNIEGO 6 
- Nowobogacka: — Nie, pod kola- / w WARSZAWIE ) 

nem. p 5 
U WRÓŻKI. / 

Ń 

? 

? 


GONOCWOCWOCNOCWOCNOCWOCNWOCNOCNNOCWOCNOCNHOGS 


p O L O N IA” Umieszcza codziennie artykuły najsław- i 
9Y niejszych publicystów z całej Polski. f 
Największe pismo polskie wydawane w Katowicach, stolicy Województwa po: 
Śląskiego. — Wychodzi 7 razy tygodniowo.—Pismo o stale wzrastającym nakładzie. 


BEZKONKURENCYJNY ORGAN OGŁOSZENIOWY. _ 


Ogłoszenia do „Polonii“, przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. 
Adres Administracji: Katowice, Sobieskiego 11. Telefon: 959. 960, 961, 962. Adr. telegr.: Redpol, Katowice. - 


OD- D Zi INASERNY: 
Miejski, Katowice, ul. Marjacka s Sosnowiec, ul 3-go Maja şa, tel. 5-12 
Król.-Huta, Zjednoczenia 2, tel. 6-25 | Poznań, Al. Marcinkowskiego 13, tel. 58-73 
Rybnik, ul. Zamkowa: 8, tel: 27 Warszawa; Marszałkowska 97, tel. 671-21 


WYDAWCA: ŚLĄSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE i WYDAWN. „POLONIA“ S,A,w KATOWICACH 


ORO DROOROOROOROOROONO DNO OROOROOROORODZODZOOROGROGZOCNOCZOGROG i 


Reklamę gazetową na terenie Małopolski i Kresów AA 4% 
południowo - wschodnich rozpowszechnia najskuteczniej 


KURJER LWOWSKI. 


największy, niezależny dziennik kulturalno - gospodarczy, organ ogłośzEmiGO NI 
przemysłu naftowego i uzdrowisk, oraz sfer bankowo-kupieckich. 


Nakład 30.000 egzempiarzy 


PRENUMERATA MIES. Zł. 6.— wraz z przesyłką pocztową 
Numery okazowe oraz cennik ogłoszeń wysyła na żądanie odwrotnie 


ADMINISTRACJA: LWÓW, Ul. MOCHNACKIEGO 48, TEL. 92-46, 53-79, P. K. 0. "a 153.795. 


e0 MNO NRV MNO TTO RTO ONTO NTO ONOS 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5.— zł., kwart. 15.— zł., z odnoszeniem do domu ; 
mies, 5.50 zł, kwart. 16.50 zł., na prowincji mies. 6,— zł., kwart. 18,— zł. Zagranicą mies, 8.— zł., kwart. 24.— zł, 
l półr. 48.— zł., rocznie 96.— zł. i ró, „AA 
PRENUMERATĘ „ŚWIATA“ PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, Szpitalna 12, Telefon s 
Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K. O, 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biuro dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ*, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj ”, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska 47. 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“. POZNAŃ: Gwarna 16. 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 
ICA St. Krzywoszewski. Wydawcy: Akc, Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Druk, Galewski i Dau, Warszawa 


